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Oąbał poucza...
Lwów, 16. liipcą.

Nie wiodło się Dąbalowi w Poł- 
s£e- Wprawdzie aż na posła wyje- 

— a!e nie na długo. I nie o- 
c“ronifo go to od pójścia za kratki 
^ęzienta, gdy wreszcie Władzom  
,)rzebra!a się cierpliwość. Byłby 
^tamtąd nieprędko wyjrzał na świat

°ży. Aliści zlitowali się nad swym  
■■apostołem wśród pogan" bolsze
wicy. Wymieniali tego ananasa, 
i^zygarnęli do siebie, obdarowali, 
honorują dotąd — niech męczennik 
23 bolszewicką wiarę ma nagrodę!

Teraz on Pan. Wielki z Dąhala 
dygnitarz wę Sowdepji, bo tani ta
kich nic widzieli jeszcze. Na zjaz
dach omal że baldachimu nie noszą 
nad nim. A jak przemówi, to słu
chają nabo-żnie, jak kazania. Bo 
Dąbal, moiściewy. wiadomo, w  gę
bie mocny, a głowę ma prześcipną. 
że niech się jaki toki „no-tarcusz’4 
schowa. Opowiada ci tom komisa
rzom sowieckim niestworzone o 
Polsce rzeczy: jak to dzięki jemu, 
Pąhalowi, naród u nas poszedł po 
rozum do głowy; jak to po wsiach 
chłop nie orze. nic sieje, tylko bibu
le komunistyczna czyta od rana 
do nocy, ’ a modli się do jednego 
tylko świętego, Lenina: a modli się 
a Jedno tylko, by mu "trocki otwo
rzył wrota do tego sarniego, co w  
Rosji, raju.

Niema co: śwarna sztuka z Dą- 
bala!

Lecz i Moskal ute w  ciemię bi- 
ry. Powiada tedy: — Bardzo to pię
knie. bratku! Wytłumacz mi jed
nak, czemulż ten chłop nie ruszy się 
wreszcie? Tyle nas iiuż to kosztuje, 
a Pożytku żadnego dotąd.

Więc bierze się Dąbal w  kupę i 
aby mu nie powiedzieli, że oczy 
diydli, między agitatory pos-zedł, co 
zza Wschodniej ściany Rzpltej eiiyl- 
hiein przemycają do nas zatruity po
siew. Pomaga itn niestety wadliwa 
tej granicy ochrona; coraz nowe 
Xvięc zastępy szle Komintern na 
Podbój znienawidzonego sąsiada. A 
pąbal służy radami. Nic tylko Koni' 
Tternowi, lecz i tym. co już do 
Polski wtargnęli cichaczem z bib-u- 
*a, nożem i ekrazytem, albo też sie- 

tu na ojcowiźnie, obałamucić 
si  ̂ dali wysłannikom sowdepji.

Właśnie przedostał się dzięki 
„Kurjerowi PoznT do wiadomości 
Publicznej list Dąbala, napisany na 
urzędowym blankiecie „Międzyna
rodowej Rady chłopskiej" do jed
nego z poMdch komunistów w  Pol
sce. Odsłania ówr list dokładnie kk- 
°lęgję dąbatowską. a zarazem uka
zuje drogi, po jakich wciska się do 
R3s zaraza komunistyczna, oraz te 
Haszyeh stosunków politycznych 
słabe strony, na których opierała 

1 sowiety swe nadzieje co do skoitiu- 
nizowania Polski.

ja  w obliczu straszne] klęski słodowej.
60% ZASIEWÓW PRZEPADŁO. -  PRZESILENIE W PRZEMYŚLE 
ZAOSTRZA SIE CORAZ BARDZIEJ. — MASOWE ZAMYKANIE FA
BRYK I ZWALNIANIE ROBOTNIKÓW.— RZESZE BEZROBOTNYCH 
ORGANIZUJĄ NAPADY NA URZĘDY I SKŁADY APROW1ZACYjNE.

(Telegram własny

Pogranicze sow., 16. lipca.
Z Charkowa donoszą: W związ

ku z nową klęską głodową, urzędo
wo stwierdzono, że ponad 60 pro
cent wszystkich zasiewów tęgoro. 
czr.ych należy uważać za stracone. 
Przewidywane jest ponadto dalsze 
zaostrzenie się przesilenia w prze
myśle i — co zatem idzie — wzrosi 
bezrobocia. W iększość fabryk i in
nych przedsiębiorstw, których pro
dukcja obliczona jest na zbyt na 
rynku wiejskim, już w ostatnich 
dniach ogłosiła zaniechanie dalszej 
pracy i zamknięcie fabryk, robotni
ków zaś zwolniono, Rzesze bezro
botnych żądają rozszerzenia akcji 
pomocy ze strony rządu, ten zaś o- 
świadczył, iż z powodu ciężkiego 
położenia finansowego oraz niety
kalności reformy walutowej, nie 
tylko nie ma zamiaru wzmocnienia 
akcji ratowniczej (J!y bezrobotnych 
droga wyznaczenia potrzebnych 
funduszów, lecz ponadto zmuszony 
jest zredukować ją : wogóle zrezy
gnować z kierownictwa tb akcją. 
„Ratować" bezrobotnych powinni 
sami robotnicy oraz — burżuazja 
(pfzy musowo) (!!!).

Robotnicy chętnie posłuchali o- 
dezwy rządu co do ..samopomocy’4 
i w wielu miejscowościach dokonali 
natychmiast zorganizowanych na
padów na urzędy sowieckie, składy

„Gazety Lwowskiej")

aprowizacyjne i t. d. Co się tyczy  
braku funduszów, to kierownicy o- 
pozyeji robotniczej przedłożyli Ra
dzie ludowych komis, memorjał, w 
którym żądają... — zmniejszenia 
natychmiastowego olbrzymich w y
datków rządu sowieckiego na pize- 
wrotową agitację komunistyczną w 
r<Anych kra.jach, wskazując na to, 
że rząd w sposób zbrodniczy mar
notrawi większość podatków, rów
nocześnie skazując rzesze robotni
cze na śmierć głodową.

*
Moskwa, 15. lńłca. (Tel. G. L.)

Omawiajac kwestję organizacji 
giełdy pracy, „Prawda" podaje na
stępujące dane cyfrowe, dotyczące 
bezrobocia: Ogólna liczba bezrobo- 
tiych. zarejestrowanych na giel- 
d::cii pracy 1. kwietnia wynosiła 
LobófJm osób, co w porównaniu do 
I źao.iAJp i>L-zioborny ch. zarejestro
wanych I. stycznia, awkazarie 10,4 
procent przyrostu. YV tej liczbie 
hczrobolnwcli z -pow edu redukcji c- 
tatów' i likwidacji przedsiębiorstw 
jest 48,6 z powodu zwolnienia i in
nych przyczyn. 17.7 procent z po
wodu demobilizacji wojska 2,1 ptoc. 
Socjalny skład bezrobotnych przed
stawia się następująco: 25,1 procent 
robotników przemysłowych, 32,5 
procent inteligentów i 25.6 procent 
robotnik ów n iewy k walitikowanyR ii.

List Dąbala opiewa:
M o s k  w a, 23. 5. 1924 

szan o w n y  Kolego!
F ak tyczna  Fkw idacja w ykonania 

reform y rolnej, w zrost ucisku i w y
zysku  milionowych mas chłopów  m a

ło ro ln y c h  w yw ołu ją  w śród nich coraz 
w iększe w rzenie. R ozgoryczenie ma
łorolnych sta le  w z ra s ta . N astępuje 
stopn iow y rozk ład  wsi na dw a obozy.

Rozkład- stronnictw  chłopskich' — 
chw ilow y na  tle osobislem  - -  ma jed
nak głęboki podkład k lasow y. Różne 
kom binacje, k tó re  oheenie obserw uje
m y, są  jednak w gruncie rzeczy  od
biciem lego, co zachodzi na wsi.

N adszedł czas. ażeby  położyć kres 
osob istym  przegrupow aniom  i na pod
staw ie  ideow ej czysto  klasow ej chłop
skiej stw o rzy ć  po tężną  organizację. 
Rola takiej organizacji b y łab y  ogro
m na, s ta łab y  się ona decydującym  
czynnikiem  w ruchu w yzw oleńczym  
ludu pracu jącego  m iast j wsi. Ta oso
biście p rzydaję  takiej organizacji hi
s to ry czn ą  rolę. N ależałoby  jednak tę 
sp raw ę  szczegółow o rozw ażyć, om ó
wić jej program , tak tykę  jej zw olen
ników  w Sejm ie i poza Sejmem, jej 
stosunek  do istn iejących innych ugru
pow ań chłopskich i robotniczych Ld. 
C hciałbym  w tej sp raw ie  osobiście 
z W ami się zobaczyć i, rów nież z  sze 
regiem  W aszych  kolegów . To z resz tą  
nie spraw i żadnych trudności, a do

prow adzi do definityw nego ustalenia 
Linii W aszej działalności w czasie  naj
bliższym  i na daiszą  metę.

N aw iasem  zaznaczam , żc należa
łoby pew ne grupy  narodow ościow e 
sfederow ać na tle k lasow em  i }uż 
dziś tw o rzy ć  p rzesłank i dla k laso
w ego bloku robotniczo-chłopskiego, 
k tó ry  w' razie w yborów' — biorąc pod 
uw agę rozkład  w pływ ów  różnych o- 
Iwzów ludow cow ych na w si i PPS . 
w mieście, dalej pr/ew  idująe udział 
w- w yborach  U kraińców  wscliodnicj 
Galicji — napew no o trzym a nie nniie.i 
niż 70 90 m andatów , p rzyezcm  na 
listach będą zdecydow ani p rzedstaw i
ciele rew olucyjnego rozstrzygnięcia 
splo-tu sp raw  narodow ościow ych , ro l
nych, p raw odaw stw a , robotniczego 
itd. O czyw iście, w ów czas jcszc.ze telli 
łatw iej nastąpi dalszy  rozw ój ra d y 
kalnej k lasow ej organizacji chłopskiej.

Je s t w iele sp raw  zw iązanych  z 
tern i mam w tym  kierunku k o n k re t
ne  p ro jek ty  i p lany  i radbym  się z 
W ami niemi podzielić, ale lepiej u s t
nie. Zw róćcie się rów nież do naszych 

to w arzy szy  z projektem  odbycia w o- 
kreślonein miejscu odpow iednich narad .

Pozdraw iam  W as i W aszych  ko
legów .

Ściskam dłoń Wam życzliwy i od
dany

(—) U ą b a i.

Tjde słów dąbalowskiego pisma. 
Wynika z nich, że komintern bacz
nie śledzi i dokładme zna nasze 
stosunH, że zaciekłość ujawniającą 
się w w a lłcach politycznych uważa 
za wodę na swój młyn i rachuby 
swe opiera na wierze w niauLctoł- 
ność tego raka toczącego życic po
lityczne Polski. Na szczęście do
wiodły ostatnie właśnie czasy n- 
mylności onej rachuby. Przy obra- 
dach nad ustawami kresowemi i nad 
budżetem doszło do skutku poro
zumienie stronnictw, które upraw
nia do nadziei, żc w Moskwie 
przedwcześnie uderzono w radwsifrfc 
dzwony, że tego zadowolenia łam 
r.ie będą mieli, by niezgoda w e
wnętrzna rzuciła znowu Polskę do 
sfór wrogom.

Drugi atut komunizmu widzi Da
ta! w zabagifieniu ikwestji rolnej. 

Ale to ijest zaniedba.nie, które od- 
robiome być może, a wynurzenia 
Dąbala winny być przestrogą, że 
im prędzej załatwimy się z tą spra? 
\va teni 'eoiej dla nas, im później, 
tern lepiej dla Dąhaiów 

WieiKicm więc pokiereszowaniem 
szyków dla komunizmu wygrywa
jącego karty narodowościowe, s-taJc 
się uchwalenie ustaw kresowych. 
Tu polski rozutn polityczny odniósł 
generalne zwycięstwo nad pokoszę- 
t.iami egoizmu i falszywycli proro
ków.

Może przewidywał Dąbal talk) 
obrót rzeczy, gdyż zakraw-aią nie
mal na odruch ukrytej rozpaczy 
słowa jego o „sfederowaniu na tle 
klasowem pewnych grup narodo
wościowych". Określenie bałamut
ne w swym dźwięku, ale jasne „in* 
ti.erilo". Za klin. który ułatwić ms 
komunistom rozszczepienie pi da 
państwowego, u ważą Dąbal mniej
szości narodowe. Że im istotnie 
chęci nie brak dla odegrania takie, 
roli, że w imię niedorzecznych 
swych pretensji .gotowe one z całą 
świadomością nó'ść pod komendę — 
komunizmu rosyjskiego — o ile nie 
pozostają jeszcze pod 1114 — wyka
zała dyskusja w czasie obrad nad 
ustawami kresowemi.

Należy to dobrze za-pamiętać i t  
doświadczenia, dziwnie zbiegają
cego się z listem Dąbala, wyciąg
nąć odpowiednią naukę. Są żyw o-, 
ły, których całe zuchwalstwo traci 
język w  gębie, cała przewrotność 
opuszcza skrzydła — na widok si
ły. Dla zapewnienia sobie spokoju 
ze strony tych, których Dąbal sfe- 
derować chciałby przeciwko Pań
stwa, zdobywszy się na świadome 
celu, rozumne stosowanie siły w  
wypadkach, gdzie wszelkie itmt 
środki zawodzą. Wtedy będziemy' 
mieli spokój ze strony wyzyskują-^ 
cych Polskę, a równocześnie katują-; 
cych przeciw niej nieustannie.
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MIN ZAMOYSKI PODAŁ slĘ  DU  
DYMISJI;

(Telefonem od naszego korespondenta)
W zrsziwa, .ib.bpca. (V) Dowia 

dujeaiy się, iż Maurycy Z a m o y sl- 
tninist r spraw zag-anic.nycłi,'P ło
żył dziś podanie o ayirisję.

 —o— '—
SPROSTOWAŃ E MYLNYCH 

POGŁOSEK.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 16 iipca. Na pod- 
stawie wiad raoś.i ze sfer kom
petentnych stwierdzamy, że pcgl:- 
ska .N aszego  Przegląuu“ o rzeko
mym zamiarze założenia uniwersy
tetu ukraińskiego we Lwowie jest 
bezpodstawną.

 -c—— . »
PRUSY WSCHODNIE JAKO BRA
MA WYPADOWA NA WSCHÓD.

Gdalsk. 15. Iipca. (Tel. G. L.) 
Wczoraj z  powodu czwartej rocz
nicy plebiscytu odbyta się na strzel 
Tiicy uroczystość, na która, między 
innymi przybył przedstawieni nie
mieckiego poselstwa w Gdańsku. 
Na uroczystości znany agitator 
wszech nic- miecilc i w . Prusach ws-ch. 
Wcrbicky wj głoyił przemówienie, 
w którem powiedział, żc duch oży
wiający obecnie krosy niomieetkie 

■nie_ zaniknie dopóty, dopóki Niem
ocy pozostający poza granicami pań
stwa nie bedą znowu złączeni z 
krajem. Z chwila, gdy załatwione 
zostaną sprawy Renu i Ruhry u- 
jawni sit zjnaezenie Prus W schody  
lako bramy wypadowej na v schód.

 --------- o----------
MAC DONALD NA WRZESNIO- 
WT.M POSIEDZENIU LIGI NAR.

Lodyn. 15. Iipca. (Tel. G. L.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby lor
dów oświadczył lord Parmor, że na 
wrześniowem posiedzeniu Ligi Na
rodów reprezentować będą, rząd 
premier oraz on jako drugi delegat. 
Sprawozdanie przedłożone sekre
tariatowi Ligi Narodów a określa
jące1 'stw-gwisko rządu angielskiego 
w ćfed  szeregu spraw, podlegają
cych ‘kompetencji Ligi Narodów 
zosianie w najbliższym czasie po
dane do wiadomości publiczne*;.

W* rsprawie mniejszości narodo
wych lord Parmor oświadczy?, że 
Rząd polsk' pragnie uczynić w szy
stko. w  tej sprawie, co jest tylko 
możliwe w obecnej trudnej chwili.

IfiSl KW8!
. J

„NAJWIĘCEJ ZALEŻY OD FRANCUSKIEGO PUNKTU WIDZENIA 
NA TRAKTAT WERSALSKI**. KWEST JA ARBITRAŻU AMERY

KAŃSKIEGO BEDZ1E POSTAWIONA JAKO ALTERNATYWA.

Londyn, W Iipca. (Tel. G. I ) 
Podczas dzisiejszych rozpraw w  
Izbie gmin nad planem rzeczoznaw
ców i odszkodowaniami niem. od
powiadając na przemówienia As- 
ąuitfa i T^alduina, Mew Donald za
znaczył. iż te punkty programu Da- 
vesa, z których wypływają zobo
wiązania Niemiec, a które wkracza
ją pozą ramy traktatu wersalskiego 
będą naipierw szczegółowo badane 
przez rzeczoznawców prawników. 
Cały materjał pozostanie w rękach 
prawnik™ , aż do chwili, w której 
będzie opracowany do przedłożenia 
go konferencji. Pr*mjer nie *kdzi, 
aby mógł być zapewniony trwały 
pokój w Europie bez osiągnięcia 
jednolitego frontu sojuszników, któ
ry przestał istnieć w ostatnich la
tach.

Premjer zaznaczył, że najwięcej 
zależy od francuskiego Punktu wi
dzenia na traktat wersalski. Francja 
powinna w ramach traktatu otrzy- 
mać wszelkie gwarancje bezpie
czeństwa. jednak trzeba być ostroż
nym, aby nie spowodować rozsze

rzenia tiaktatu. Premjer przywiązu
je wielkie znaczenie do osiągnięcia 
jednomyślności poglądów na konfe
rencji, oraz do gwarancji, jakie
Niemcy zapewnią inwestycjom na
rzecz pożyczki dla Niemiec.

C-o sic tyczy udziału Ameryki 
w komisji odszkodowań. Mac Do
nald oświadczył, że udział taki
mógłby tylko nastąpić za zgodą 
kongresu. Kwestia arbitrażu amery
kańskiego będzie postawiona na
konferencji jako alternatywa. Tra
ktat w Spaa nie będzie rozpatry
wany przez konferencję. P^zatem 
konferencja nie będzie rozpatrywa
ła kwestii sankcji, a określenie tej 
kwestj: nastąpi w fom re deklara
cji ogólnej, z punktu widzenia inte- 
resó'- sojuszniczych zagrożonych 
przez ewentualne uchybienie ze 
stront N;cmiec. Sprawa gwarancji, 
o której mówił Asąurtt była przez 
rząd rozpatryw ana we wszystkich  
szczegółach. Kwestia bezpieczeń
stwa Francji jest kwćstją pokoju 
całej Europy.

W SPRAWIE PRZESTRZEGANIA 
PRZEZ RZĄD USTAW'Y E M E R Y T  
(Triefonem od naacezo korespondenta.)

Wa szawa, ib Iipca. tV; ^osł - 
wie ZLN. wnieśli do Sejriiy w n o
sek nagły o przestrzeganie przez 
rząd ustawy o zaopatrzenie emery- 
talnem funkcjonarjuszy państwo
wych i wojskowych oraz nowel 
do tej ustawy.

REFORM A ROLNA NA ŁOTWIE.
Wiedeń, 15 Iipca. (Tel. G. L.) ..Poli-

tische K orresp." donosi, że na Łotw ie 
p rzeprow adza się obecnie re fo n n e  a- 
g rarna, przewidującą w yw łaszczenie  
w łaścicieli ziemskich bez odszkodowa
nia. P rzeciw  tem u zaprotesO Tkały różne 
państw a, a m iedzy niemi Francja i W io 
chy. W edług ostatnich duiuesi-eń rząd ło
tew ski uznał, że w łaścicielom  zagranicz 
rym  należy sic w ypłata odszkodowania 
i w tym kierunku przygotowuje odno- 
wieefni projekt ustawy*

„WYZWOLENIU" NIE GROZI 
ROZŁAM.

Warazawa, 16 Iipca (Tel G. 
L.) Wbrew pogłoskom rozpowsze
chnianym przez niektóre dzienniki 
o m ożliwości rozłamu w „W yzw o
leniu* -Kurjer Czer,« stwierdza, 
że G u b  parlamentarny. ,Wyzwr.le- 
nia‘- jest całkow icie jednozgodn ■. 
Jako kandydatów na prezesa Klubu 
wym eniaią Poniatowskiego, W a- 
lerona i Dąbskiego.

 t o ... „ ,
ECHA PROCESU Ł&DN4CKIEGO 

W arszaw a, 16. Iipca. (Tei. G. 
L.) „Gazeta W arsz.“ drukuje mo
tywy wyroku w procesie przeciw  
Lednickiemu. Sąd reasumując m o
tywy doszedł do wniosku, że w  
żadnym z czynów  Lednickiego, 
na które powoływ ał się red. W a
silewski nie widzi znamion zdral y, 
zatem osk. red. W asilewski dow o
du prawdy nie przeprowadził.

POGRZEB PREZYDENTA M. KRA
KOWA.

Kraków. 15 ipca. (Tel. G. L.) DziI 
"dbył się tu pogrzeb śp, Jana Kantego
Federowicza, prezydenta rz, Krakowa.
Po iiiTkropieniii zw łok r-rzfz ks. tifeku- 
pa łrariehę. ruszył kondukt ? a ło ł» v dn 
kościoła św . A t.i§ , gdzie odbyło  się ża- 

) lonoe nab''żci.s!i\vo. W nab o żeń stw o  
wzięli udział wojewoda k rakow sk i Ko- 
w alikow ski. imieniem rządu nenrj-rer 
S krzyńsk i, lo ty  prem.ier Nowak imie
niem Senatu i m arszałka T iąrilpczyń- 
s kiego. srano  posłów. konsalow ię 
lań s iw  ( iw te h . pTEbby., nRcy w K rskn 
wie. liczni rcp re /.e n fu c ł w ładz w ojsko
w y.!: i państw ow ych . Rada m /rb k a . u- 
rzed r-cy  niic-.iscy. zak łady  ai .bracr ine 
i pu lliczność Po egzefcw .ich. odpra
w ionych pize?: ks. biskupa Sapiehę ru 
szy ł kondukt pogrzebow y Ryrtk -ni 
głów nym  ku ratuszow i, gd-zic tr-iem ń- 
w iew a w yętosffi w łcep rezy d m t dr. 
WiHgiiy imicnl-.-m R adv miejskiej i p re- 
zydtmn' m iasta o raz  dy rek to r m ag istra
tu G rodyński imieniem urzędników  m a
gistratu . N asteortie ruszy ł kondukt w 
kierunku cm entarza. Na ulicach, k tó ry 
mi kondukt przechodził pfr<uęły latarn ie  
ow ite kirem . Na cm entarzu  złożono 
zw łoki do grobow ca familijnego.

W arszaw a. 15. buca. (Teł. G. L ). 
Z pow odu nagłej śm ierci śp. F ederow i
cza, p rezyden ta  m iasta Krako-wa, w y 
słał p rezes R ady M inistrów  do p re z y 
dium m iasta K rakow a depeszo z v /y ia -  
zatni w spółczucia, o raz  polecił te łP jra -  
ficznic w otęw odzie Kowalikom skiem u 
w yrazić  rodzinie zm arłego koudolerteje 
w imieniu rządu i rep rezen tow ać rząd 
na pogrzebie.

KONFERENCJA PRASOW A  
PAŃSTW  BAŁTYCKICH. , 
Warszawa. 15. Iipca. (Tel. G 

L.) Konferencja szefów  biur pra
sow ych Estonii, Finladji, Ł otw y  
i Polski zakończyła dziś dyskusję  
a jutro nastąpi ostateczne zreda- 
gow erre rezolucji. Goście bYłtyccy 
zwiedzili w arszaw ską stację ra
diotelegraficzną* transatlantycką. 
W ieczorem  odbył się  obiad w  re- 
surs e kupieckiej, w ydany na cześć  
gości przez Minister,stwo spraw  
z ’grankznych.

REDAKCJA „GAZET* LWOW
SKIEJ** OCENIAĆ BŁDZ1E NA 
SWYCH SZPALTACH NOWE WY
DAWNICTWA JFDYNIE TYLKO 
WÓWCZAS. GDY ONE NADSYŁANE 
BEDA WPROST POD ADRESEM RE- 
D AKCJI. NIE ZAS JEJ POSZCZE
GÓLNYCH CZŁONKÓW.

R. Db ROOUEBRUNE. 4)

„DLfl HONORU**.
przekład z francuskiego K. R.

' (D okończenie).
Kiedy przebrał wszystko, — o- 

juttśdf ręce, — spojrzał na leżącą 
przede inną paczkę czoków — i prze
niósł pomału 5tzrok na mą twarz, i 
znowu w §czach jego dojrzałem 
owo fatalne, tajemnicze światło, na 
które już poprzednio zwróciłem  
mimowoli uwagę.

Nagle sięgnął do kieszeni, w y 
dobył z niej rewolwer i położył go 
przed sobą na stole.

Zerwałem się z  HaWki pnzerażo- 
iy .  Pot gruby, zisnmy operlił mi 
czoło. Poczułe>m, że śmierć krąży w 
pobliżu, że niezadługo wejdzie do 
paszej chatki...

Allard, jakby zrozumiał mój lęk, 
Yśmiechnąl się oogurdlrwie:

— Sicriaj. Evans, z a g ra m y  je s z -  
raz!

— Jeszcze raz?... Ależ ty już nic 
ple masz!

>— Owszem: mam moiS żyjie!

Powiedział to zupełnie spokoj
nym tonem, — poc/.eui zgarnął 
wszystkie pięćdziesiąt podpisanych 
przez niego czeków i ułożył je z 
boku na deszezułA, na której gra
liśmy. Rewolwer noiożył obok.

— Zagrajmy jeszcze ostatnią 
partję. Stawka idzie o te pięćdzie
siąt czeków albo o moje życie. Je
żeli przegrani — przysięgam, żc 
zastrzelę się natychmiast, w twoich 
oczach.

Rozdał karty. Ifliafeni w ręku 
asa pikowego-, tróikę piikową, dwój*’ 
kę sercową i czwórkę trefl.. Z tak 
lichsi kartą trudno było wygnie, i 
prawdę rad byłem z tego! W yciąg
nąłem pierwszą kartę z Ulji: sió
demka pikowa!

Razem z -asem i trójką miałem 
zatem jedenaście „punktów".

Pokazałem moje karty AHardo- 
\vi. Rez słowa, spokojnie wyciągnął 
z talji piątą kartę!

Dziesiątka karo!
Przegrałem. — napej^no prze

grałem: jeżeli Allatd ma choć jedno 
karo w ręku — musi mieć więcej 
„punktów" odemnię!

W tej chwili otrzeźwiałem zu
pełnie; giąłem  machinalnie niemal,
jirk urzeczony dziwnym wzrokiem 
mego partnera.

Nie trwało to nawet paru se
kund: Allard wsłaf, chwycił re
wolwer. wpakował sobie Iuię do 
ust i wydali!.

Upadł ciężko z roztrząsaną  
cza *jzką!

blatem chwilę jak skamieniały. 
Karty Aliarda leżały n» derfc- 

ozułce. irisiyr ktue nie rzuciłem na 
nie okiem,.. Nie miał w reku ani je
dnego- karo!... Przegrał o jeden 
tylko punkt?

Kiedy uprzylomuiłem sobie 
wszystko, postanowiłem uciekać. 
Przecież nie-wątpliw ie oskai źą mię;
0 m ojd erstw o!

Mówitem panom, że Allard był 
niKsiychapio uczciwym. Przebrał, 
więc się zasTrzclił, by nie złamać 
stówa. Równic uczciwie postąpiłem 
ja taĄŻe, zabierając jego cz-eki, le
galnie wygrane. Osiodłałem komu
1 pognałem do Klondyke.

Rano podjąłem z  banku c Ą  na

le ż n ą  gotówkę i wj jechałem czem- 
prędzej do Sianów Zjednoczajuycli.

T a m  dorobiłem się majątku.
W  jakiś c/as później dowiedzia

łem się z g%zrt kanadyjsKicn, że 
trupa Alkirda odkryto w parę dni 
po mym w yjeżldc. Po.sa.dzano mię 
nawęt o mordęrslv\o. — ale wkrót
ce zapomniano o wwysfkiom. Mór- 
oWsfwo cz\ samobój twi.i, .... (o 

| rzecz codzienna i bana’ ia-w  Daw- 
son City",

♦

Towarzysze mr. Evansa słuchali* 
w  m ilczen iu  tego opowiadaniu, pa
ląc cygara.

— Ten człowiek zastrzelił się i  
dumy —■ oświadczył wkóricu hr. 
Baglioni.

Albo z rozpaczy — do rzucił 
Berthier.

•- Nie panowie, — odparł Fr-zins 
— Ten człowiek zabit się di-a ho- 
poru!

C.



„GAZETA LW OW SKA'' z dnia 17, lipca I I24.

“  z  KOMISJI SEJMOWYCH.
Warszawa, 75. lipca. (Tel. Q. IJ.) 

Komisja dia spraw zagr. przyjęła 
projekt ustawy o  ratyfikacji trakta- 
‘u handlowego i  nawigacyjnego 
ffcfeŁb-diiństidego i  itołsko^sfandz- 

oraz projekt ustawy o  raty
fikacji koarwemcji sanitarnej poŁJko- 
totewskgej. M e j  Komisja przyjęła 
Ycojekt dotycząqy: wyprowadzenia
‘O rnych zmian do konwencji han
dlowej poliko-fraaicirskiej. Następ- 
£je Komisja przystąpiła do dysiku- 
** nad referatem posła Dębskiego 
(Piast) nad wnioskiem, zgłoszonym  
®rzez kluby w sprawie stosunków 
^  Pogranrdzu pobko-litewsikiem i 
V sprawie mniejszości narodowej 
®°£sJciej nai Litwie. Dyskusję odro
czono do następnego .posiedzenia. 

Komisja ochrony pracy oniaty îia- 
Wniosek posła Herza w  sprawie 

odszkodowania dia obywateli ob
cych państw z powodu nieszczęśli- 
vvTch wypadków, niezdolności do 
Pracy, starości, śmierci i wreszcie 
ftearofcoóa. Ostateczną decyzję od
uczono do następnego posiedzenia 
cclem ostatecznego porozumienia 

z Ministrejn skarbu i Ministrem 
Aftraw zagranicznych.

Na posiedzeniu Komisó robót 
Pebliczr.ydi odpowiedział na inter
pelację posła Hausnera Minister 
"obót publicznych, składając o- 
sAviadczenie co do zamiaru Rządu 
odnośnie do zniesienia Minjster- 
Dwa robót publicznych. Po dysiku- 
Ni Komisja przyjęła wniosek posła 
Hausnera większością jednego gło
su. Wniosek domaga się utrzyma*. 
Wania Ministerstwa robót publ.

Komrstia wojskowo-.praW.ricza 
Przyjęta 8 artykułów projektu u- 
Dawy o zakwaterowaniu wojska w 
czasie pokotu.

Kronika telegraficzna.
—  Na posiedzeniu nocnem , k tó re  

trw ało  do godz. 1.35, uchw aliła  Izba 
deputow anych  325 głosam i przeciw  19U 
Przyjęcie ca ło k sz ta łtu  p ro jek tów  ustaw  
o atnnestjl, poczem  zaw ieszono  posie
dzenia Izby  do 29 bm.

— Król pow rócił do B elgradu i o d 
był z przew odniczącym  Skupczyny  n a 
radę  w sp raw ie  obecnej sy tuacji po lity 
cznej.

— K om isje obradujące nad  z a w a r
ciem układu handlow ego w łosko -jugo 
słow iański ego, ukończy ły  sw e  prace. 
U kład hand low y przew idziany  jes t na 
trz y  la ta  i .wejdzie w  życie  n a ty ch 
miast.

— Jak donoszą dzienniki w rocław 
skie, sytuacja w  górnośląskim przem y
j e  żelaznym  uległa znacznemu pogor
szeniu.

— „N. Fr. P resse“ z N ow ego Jor
ku. Tamtejsze koła polityczne uważają 
doniesienia z Braczyłji o  rzekomych po
chodzeniach pow stańców  za bardzo 
W zesadzone i traktują je jako manewr
spekulacyjny. c

— Lotnicy amerykańscy, odbywają- 
-V Podróż naokoło świata, przelatywali 
Pad Paryżem  podczas obchodu narodo-

św ięta francuskiego, witani entu
zjastycznie przez Imteość.

Okruchy.
Prawda wynii patrjota-nj są 1  któ

rzy  w ychow ują dzieci tęgie • rd  ważne ’ 
Którzy sam i sta ją  się co iz ień  rozum - 
‘dejszym i, dz-em iejszymi, sumieniMCi- 
szym t; k tó rzy  w łasne żvc:e robią peł- 
mejszem , w yższeni. p iękniejsiem , oni 
to  w dniu n iebezp ieczeństw a potrafią 
-Pełm ć sw ój obow iązek. W ięc nie mie
szajmy ty c h , k tó rzy  miotają się i l a- 
■asidą, z tym i. k tó rz y  ora  mną. O dw a- 
Jth jest łąką sam a w e w srysłk icli nlco- 
icznościacłi życia  ą na wojnie ci tylko 

hotrafią być odw ażnym i, k tó rzy  odw a- 
« u e  spe/prąją sw nje obow iązki co- 
O zierne. Oni tn są dobrym i y .byw itela- 
_  ’ (gtl !Wawąz:w ym j patriotam i, i oni 
® encraaą  rzeczy w is tą  s.łę Francji 

kNr> * « ^ ^  1  PiitU, ;

Sprawa rcbcasfrukcj! gabinetu.
Dzii dzień krytyczny pierwszego rzędu!

NOMINACJE POSŁA THLGLTTA I P. GRABSKIEGO BEDA PRAW
DOPODOBNIE W TYM TYGODNIU PODPISANE. STAN RZECZY 
W SEJMIE. — STANOWISKO „WYZWOLENIA" I „PIASTA*1. — OD 
MĘT POGŁOSEK I PLOTEK. -  STANOWISKO Z. L. N. I N. P. R.

(7 tlefonem  od naszego korespondenta.)

J

Warszawa, 16. lipca.
Odnośnie do sprawy rekonstruk

cji gabinetu, korespondent Wasz do
wiaduje się ze źródła miarodajnego, 
co następuje:

Nominacja posła Thugutta na mi
nistra spraw zagranicznych i p. dra 
Stanisława Grabskiego na Ministra 
oświaty jest w dniu dzisiejszym w 
najwyższym stopniu aktualna. We
dle zapatrywania kół dobrze o roz
woju sytuacji poinformowanych, 
mianowania te będą najdalej do koń
ca bieżącego tygodnia załatwione w 
duchu pozytywnym.

Dla uzyskania pełni obrazu 
stwierdzić jednak należy, że w dniu 
wczorajszym wyłoniły się w Sejmie 
dla gabinetu pewne trudności, któ
rych nie należy przeceniać — ist
nienie których jednak należy skon
statować. Idzie tu mianowicie o 
sprawę pełnomocnictw co do któ
rej w' Klubie Wyzwolenia wyłoniły 
się wczoraj pewne nowe zastrzeże
nia, w szczególności co do punktu 
odnoszącego się do spraw oświato
wych. oraz odnośnie do sprawy ży
wieckiej. „Wyzwolenie" dotąd — 
wyjąw szy naturalnie posła Putka. 
zajmującego w sprawie żywieckiej 
stanowisko najbardziej skrajne — 
godziło się na ogół na koncepcję 
rządową, rozumiało bowiem, że dla 
Polski załatwienie sprawy żyw ie
ckiej, która naraziła nas już na tyle 
kłopotów na terenie międzynarodo
wym, jest nieuniknione i że rozwią
zanie w tym kierunki! rąk p. Grab
skiemu jest koniecznością.

Jeśli więc podniesiono obecnie w 
łonie „Wyzwolenia" jakieś w tej 
sprawie zastrzeżenia i wątpliwości, 
to płyną one niewątpliwie skądinąd, 
a mianowicie są wyrazem momen
tów czysto taktycznych, związa
nych ściśle z niechęcią pewnych kól 
„Wyzwolenia" dla samej idei spar- 
lamentaryzowania Rządu, w tej ter
mie jak to jest obecnie pomyślane, 
a któreby się dokonało z chwilą przę 
prowadzenia rekonstrukcji przez 
powołanie do niego pp. Thugutta i 
Grabskiego.

W kuloarach mówią także, że 
pewne trudności zarysowały się 
wczoraj w łonie stronnictwa PSL. 
„Piast", które także w tej sprawie 
kieruje się momentami taktycznymi, 
mianowicie rzekomo ma reiechęt- 
nem okiem spoglądać na wprost 
wpływów „Wyzwolenia", któreby 
automatycznie wzmogły się znacz
nie przez powołanie p, Thugutta do 
rządu. O ile jest tak rzeczywiście 
i w jakiej formie zastrzeżenia „Pia

sta" przejawiłby się w  praktyce po
litycznej, ■ do tej chwili jeszcze nie 
wiadomo, pogłoski zaś odnośne no
tujemy jedynie z obowiązku dzien
nikarskiego. — Również pogte- 
ską. którą notujemy z  tego samego 
względu, jest lansowana tu i ów
dzie wiadomość o grożąeem jakoby w 
najbliższych dniach ogólnem przesi
leniu gabinetów em, któreby miało 
się zakończyć rzekomo ustąpieniem 
gabinetu p. Grabskiego. Następca je
go na stanowisku premiera miałby 
wedle tych samych źródeł zostać e- 
wentualnie p. Marszałek Rataj. Raz 
jeszcze ftedkreślaau że ąesto&ki te

notuję jedynie i wyłącznie z dzien
nikarskiego obowiązku.

„Przegląd Wieczorny1* zanotował 
wczoraj jako fakt pewny, że nomi
nacje p. Thugutta i p. Grabskiego 
mają być podpisane w piątek. — 
Korespondent W asz dowiaduje się, 
że takie ścisłe wyznaczenie właśnie 
piątku, jako terminu nominacji jest 
cauajmuiej przedwczesne, bo aczkol 
wiek nie ulega kwestji, że rozmowy 
nieoficjalne w sprawie rekonstrukcji 
toczą się, to jednak dotąd żaden z 
klubów sejmowych nad sprawą ta 
jeszcze nie obradowa?, przesądzanie 
więc ich stanowiska i rozstrzyganie 
o terminie podpisania nominacji jest 
bezwzględnie przedwczesne. Na o- 
gół stwierdzić należy, że prawica 
zachowuje w sprawie rekonstrukcji 
dużą rezerwę. Znacznie obficiej w y
powiada się lewica. — Wczoraj wie
czorem na życzenie p. Dąbskiego 
zwołano posiedzenie klubu ..W yz
wolenia** poseł Poniatowski jednak 
postawił wniosek o odroczenie roz
praw do czasu przyjazdu nieobec
nego posła Thugutta. Wniosek ten 
przyjęto podobno ku wielkiemu nie

zadowoleniu p. Dąbskiego. Ponieważ 
p. Tbngutt wraca dzisiaj, dzień w ięc 
dzisiejszy będzie wedle wszelkiego 
praw'dopodobeństwa w dalszym roz 
woju wypadków dniem krytycznym

Co do ZLN.. to zę sfer tych o- 
świadczaią, że wyrzeczenie się 
przez tę grupę Ministerstwa spraw 
zagranicznych i akceptowanie kan
dydatury p. Thugutta mogłoby na
stąpić jedynie po daniu Przez Rząd 
daleko idących gwarancji, że do
tychczasowa p°!ityka jego będzie «• 
trzymana.

Prezes NPR. poseł Popiel jest 
zv olennikiem rekonstrukcji Rządu
w tej formie, w jakiej ona jest obe
cnie proponowana. Poseł Rosmarin 
z klubu żydowskiego wyraził zda
nie, lże koncepcja obecna byłaby 
zwycięstwem narodowej demokra
cji, albowiem obóz ten po porozu
mieniu się z . Piastem*", oddziały- 
witjąć na grupę „Wyzwolenia", do
prowadziłby do osfibiensa jej, sam 
pozostając nietknięty. „Przegląd 
Wieczorny’’ zanotował opinję jed
nego z członków „Wyzwolenia-* 
(podobno p. Dąbskiego). który o- 
świsdcza, że powołanie p. Thugutta 
do Rządu wywoła niewątpliwie sil
ne fermenty w tonie „W yzwole
nia*’. Podkreślić jednak należy, że 
z  bardzo poważnych kól „W yzwo
lenia'* stwierdzono, iż jakikolwiek 
rozłam w ..Wyzwoleniu" uważać 
należy za niezmiernie mało praw
dopodobny.

Z obrad &2jmu.
Ustawa o monopolu spirytusowym przyjęta

w drugiem czyfsniu.
1% DOCHODU Z MONOPOLU UŻYTY BĘDZIE NA WALKĘ Z AL
KOHOLIZMEM. — Z OGÓLNEJ ILOŚCI SPIRYTUSU 95% PRZE
PADNIE  GORZELNIOM ROLNICZYM, 5% GORZELNIOM PRZEMY
SŁOWYM. — OD DNIA 1. STYCZNIA 1034 SPRZEDAŻ DETAJEIC2- 
NA DOZWOfONA BĘDZIE TYLKO INWALIDOM, EMERYTOM I 
WDOWOM PO NICH POCZĄTEK DYSKUSJI NAD USTAWĄ 

O PEŁNOMOCNICTWACH.

Warszawa, 15. lipca. (Tel. G. L.) 
150 posiedzenie Sejmu rosapoczelo 
się o godz. 12*30. Przyjęto w trze- 
eiem czytaniu projekt ustawy o po
pieraniu Przemyślu ludowego. ~ 
Po referacie posła Chehuoń £iego  
przyjęto projekt ustawy o zmianie 
niektórych przepisów o opłatach 
stemplowych. Opłaty od sprzedaży 
nieruchomości zniżono z 6%  na 4%, 
opłaty komunalne z 4% n a  2%.  — 
Następnie przyjęto projekt ustawy, 
mającej na celu zapewnienie gmi
nem wiejskim b . zaboru rosyjskie
go samoistnego podatku na potrze
by oświatowe od gruntu, Przyjęto 
wniosek znoszący podatek od lo
kali w gminach wiejskich.

W drugiem 3 trze ciem czytaniu 
przyjęto dwie ustawy o ratyfikacji 
traktatu handlowego ; nawigacyj
nego polsko-duńskiego i takiegoż 
traktatu polsko-islandzkięgo. Przy
jęto w drugiem i trzęoiem czyta
niu ustawę o ratyfikacji konwencji 
sanitarnej polsko-łotewskiej.

Następnie przystąpiono do omó
wienia Projektu u  ta wy o p a ń stw o 
w y m  monopolu sp iry tu so w y m .

Po przemówieniach przedstawi
ciela Rządu p. Głowackiego i refe
renta p. Jaroszyńskiego, przystą
piono do głosowania. Przyjęto po
pia wlkę posłów Kpolego i ks. Ka
czyńskiego, aby 1 % dochodów z 
monopolu użyty by! na waikc z aT 
koholizmem, szpitale i schroniska 
dla alkoholików, fiogeaw,-

kię posła Wierzbickiego, że opro
centowanie stosuje się także do spi
rytusu gorzelń przemysłowych. Ob
niżono cenę spirytusu drożdżowe- 
go o 10 "T a spirytusu /. gorzelń 
przem ysłowych, o !7D % zamiast 
juk proponowała Komisja o 25%, 
Przyjęto poprawkę posła Żółtow
skiego, że sprzedaż spirytusu mo
nopolowego na cele lecznicze i nau
kowe ma się odbywać -po cenie 
detailicznej sprzedaży wódek mo
nopolowy cli, przeliczonych na 100 
proc. alkoholu. Przyjęto poprawkę, 
że z ogółndT Ilości spirytusu 95% 
ma przypaść gorzelniom rolniczym, 
5% gorzelniom przemysłów. Przy
jęto dalej poprawkę, że w dniu 1. 
stycznia 1934 roku koncesje na 
sprzedaż detajliczną spirytusu i wó. 
dek wygasają, a dyrekcja monopol* 
urządzi własne sklepy, które odda 
Inwalidom, emerytom i wdowom 
po nich. Przyjęto jeszcze szereg 
poprawek merytorycznych i styli- 
stycznp. ch. poczem przyjęto całą 
u-.tawę w drugiem czytaniu. Trze
cie czytanie odbędzie się we czwrar* 
rek.

Przystąpiono następnie do pro
jektu o ugruntowaniu naprawy 
skarbu państwa i naprawy gospo
darki społecznej (ustawy o pełno
mocnictwach).

linieniem połączonych Korośsj! 
ukarbowej i budżetowej referował 
poseł Chaoiński, wymieniając zsma- 
m , 'ialkie Korn^a wprowadziła &
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projekt u rządowego* Pierwsża 
umiana dotyizy u;izw.\ uNawy. 
Projekt rządowy uważa sanację za 
*akt dokonauy, poć-czas riK sana
cja lest rozpoczęta, jak dfywodzi te- 
Ro niniepza ustawa, Ustawa ma na 
celu zapewnienie równowagi bu
dżetowej prżez dalsze oszczędności 
i nowe źródła dochodu, przez, sana
cję gospodarki samorządowej, dalej 
zmierza «o ożvwlenia i ułatwienia 
obrotu pieniężnego i kredytowego. 
Połączone Komisje przyjęty rezo
lucję wzywającą Rząd, aby sól na 
cele przemysłowe, zwłaszcza jalko 
liniowiec dla przemysłu chemiczne
go monopol sprzedawał p o  takiej 
cenie, by umożliwić temu orzemy- 
siowi konkurencję z zagranicą,

W  dyskusji poseł Kaefciwrek 
'domagał się skreślenia petnomoc- 
hictwta do stanowienia o prawie 
wdasuośdi nieruchomości1, których 
t\ tuł właaiiości jest objęty trakta
tem wersalskim.

Poseł Putek wypowiedział s-iy 
w imieniu swego stronnictwa prze
ciw pełnomocnictwom, które uwa
ża za obrazę ludu polskiego, ponie
waż dążą do obniżenia kredytu na 
budowę szkół.

Zabrał głos Prczen Rady Mm. 
ę. Grabski, stwierdzając, -że z. gó
ry spodziewał się, iż peł iomocnic- 
hva - będą przyjęte nieprzychylnie, 
ponieważ mają na oku oszczędno
ści, co do których stron nici we ma- 
ia swe zastrżtjenira Odpowiadając 
posłowi Putkowi w  sPra wie 'ego 
wywodów, dotyczących szkolnic
twa oświadczył Premier, że celem  
R ząda jest zw ięk szan ie  a n ie zmrńej 

,s /a n !e  szkół. Ustayca ma na celu o- 
gramczenie potnocy rządowej na 
budowę publicznych szkół powsz. 
do 50%.

P o se ł P erl w yp ow ied z ia ł się' 
■r£eciw u sta w ie  ze  w z g lę d ó w  ,ża- 

sadriiczychi p on iew aż uw aża >ą za  
sp rzeczn ą z k opsłvtu cją  i poniew aż  
p oszczegó ln e sp raw y objęte usta- 
w ą d a łyb y  się uresrukw ać drogą  
odrębnych udaw.

Poseł Frostlg przemawia! na- 
Ogół przeciw pełnomocnictwami.

Poseł Rogula wypowiedział się 
przeciw ustawie ze względów poli- 
tj ęznYch.

Poseł Kubik uczynił zastrzeże
nia co do poszczególnych postano
wień.

Przemawiali Jeszcze posłowie 
Skrzypa i ks. Okoń, Na tent posie
dzenie odroczono do jutra godz. 10 

.rano. Na porządku dziennym dalsza 
dyskusja nad ustawą o pełnomoc
nictwach.

Z teatrów lwowskich.
Repertuar Teatru W it e g o :
Środa 16 „Dziewczynka" (Madi‘‘) PO 

n .(. 35-ty.
Czwartek 17 „Księżniczki Olała".
Piątek 18 ,-Żółty kaitaa", Operetka 

p: 3 żktach Lełiara.
Soboa' 19 .Rójty kafiac".
Niedziela Aj „Żółty kaftan".

Repertua? Teatru Małego:
Śrocra 16 „On. ona * mania".
Czwartek 17 Hpca o j .  7 30 „Roman- 

fyc*na Panna" kora. w 3 akt. Martl- 
Bez Sierra (występ M. Jećnowsktego).

Piątek 1S „Romantyczna Panna" 
(występ M. Jednowskiego).

Sobota 19 „Roma-tyczna Panna", 
itwystęp M. JrtTiuiwskieoro).

h&odWela 20 „Romantyczna Parnia" 
(występ M. Jednowskiego).

Teatr Nowości zamknięty.

„Tragedia kotoi*i!ltó^u.
.JAK DŁUGO JESZCZE POISKA BĘDZIE TJCiSKAĆ 20 MŁJ. BIA
ŁORUSINOM"? -  „PO! SRA NIE MVŚLI O NAPRAWlE POŁOŻE

NIA MNIEJSZOŚCI NARODÓW".

Ferlhi. IG. lipca. (Tcl. G. L.) 
„D. Allg. /.fg.“ w oL-tatnim prze za
mieszcza A arty-kirły, 1 wyświęcone 
sm akom  polskim, a mianowicie 
spraw ie białoruskiej. kwcst:-i mniei- 
s*ośeiowei i .tragedii kolonistów’. I 
Artykuł pierwszy kończ^ się zupy- | 
taniein reton cznem pod adresem | 
Polski: „jak długo jeszcze będzie u-

ciskać 20 milionów Białorusin <Sw'?H 
Pragi ariykut dowOdz.i. że r’ohka 
nie myśli na .serio o napraw iC poło
żenia mnityisżoścr narodowych, gdyA 
nawet ci miłiiM rowie, którzy pod
czas ostatnich debat sejmowych o- 
trzj mali wotum. nieufności, nic u- 
stąpili ze swych stanowisk

0 iławiązanie stosunków miodzy Polska a C i i i .
UREGULOW ANIE POŁOŻENIA PRAW N EGO  OBYW ATELI POLSKICH W  
CHINACH. — POLSKA ŻĄDA PE W N E G O  U PRZY M ILEJÓ W . W O BEC  CHIN.

W arszaw a, 16. lipca. O el. O. L.) De
legat rządu poJskiięo w Charbirde rad
ca legaćyjuy p. Prroder ustłąjłęł na- 
w iązać Dentakt y. rządem chińskim ce
lem u reguło wiru'a położenia prawnego 
obywateli pakskach w Chinach i im-jtią- 
zapia tiormaVnvch stosunków między 
Chinami a Polska.. Próby tc jednak nie 
dały dotąd żadnego wyrcku gdyż Chi-

i:.v domagają się rów ności p raw  k o n tra 
hentów , podczas gdy Polska, na rów ni 
z w szystk iem i tmifcffii m ocarstw am i ł 
państw am i z  wp tątkicni Rosji żąda pe
rt n e w  uprzyw ilejow ania w obec Chin. 
pi zcdev szystk icm  w yłączen iJ obyw a- 
w atek polskich w Chinach z  pod: ju
rysdykcji sądów chińskich.

u

Sprawo mniejszości narodowych.
PW E D E W SZ Y ST K IE M  KW FSTJA M N EjSZ O SC ! NIEM. -  SPR A 

WA ŻYDOWSKA ODROCZONA NA CZAS DŁUŻSZY.

Ag W schodnia donosi:
Warszawa, 16. lipca.

Rząd w dalszym  ciągu prowa
dzi studja i prace przygotowawcze 
dotyczące uregulowania s raw  
m niejszości narodowych Rząd za
mierza przede w szy stkieni uregulo
w ać kw estje m niejszości niem e- 
ckiej w  m yśl arbitrażu K afken- 
becka i opartej na nim konw en
cji polsko-niem ieckiej. Rozpatry

w anie sprawy żydowskiej został*  
odroczone na czas dłuższy z po
wodu m aksi mai stycznych żądań 
posła Gryr.bauua, k óre zm usiły  
rząd do ponownego przestudiowa
nia tej sprawy. W  kw estjt ukra
ińskiej w  najbliższych dniach na
stąpią dalsze zarz dzenia w yn ika
jące z uchw alenia przez Sejm u- 
staw  językow ych .

T r a g e d j a  k r a f c o r c s b e .

Zeznania b. H iilsłra Kisrnlka-
IŚTNIALA M OŻLIW OŚĆ USPOKOJENIA TŁUM ÓW  — NłE UMIANO TEO O  
JEDNAK W Y ZY SKA Ć.— STRA JK  PRACO W NIK ÓW  PA ŃSTW OW Y CH. UWA - 
ŻAL RZAD ZA AKT NIELEGALNY. — W SZYSTKIE R EW O LU C JE ZACZY
NAŁY SIĘ OD STRA JK ÓW  GLNERALNYCH. — AKCJA RZĄDU BYŁA LE
GALNA I NALEŻAŁO JA LLGALNIL ZW ALCZAĆ NA GRUNCIE PARLA
MENTARNYM. — DR. KIERMK BIERZE CAŁKOW ITA ODPO W IEDZIA L

NOŚĆ ZA SW O JE  ZARZĄDZENIE.
Kraków, 15. lipca. (A. W .) Dziś 

sa la  natłoczona publicznością. Na sali 
kilku posłów , ś w . dr. Kicrnik, b. miii, 
sp raw  w ew n. p rzed staw ia  genezę s tra j
ków na całym  obszarze Rzpltej, Rząd 
przyjął na się rolę pośrednika. Rząd 
sta l na stanow isku, żc pracownikom  
państwow ym  straikoWać nie wolno. — 
inny  jest stosunek  pracow ników  p ry 
w atnych  do pracodaw ców . Nic dopusz
czalne jest jednak łączenie się w zw iąz
ki zaw odow e na szkodę p»ństwra. S tra jk  
pracow ników ' państw ow ych  rząd ów 
czesny  traktował jako akcję nielegalną. 
P roklam ację stra jku  generalnego uw aża 
św iadek za akcje rew olucyjną i zazna
cza, że prawie w szystk ie rewolucje za
czynały się od strajku generalnego. 
S tra jk  pocztow ców ' i ko le jarzy  miał za 
barw ien ie  p o I % W iy  gdyż żądano n- 
stapienta rządu. B yło to w ypow iedze
nie w ilk i rządowi, który zareagow ał 
na tó wydaniem zakazu zgromadzeń 
pod solem  niebem. M ilitaryzacja s tra j
kujących ko le jarzy  oparta  by ia  na u- 
staw ic  z dnia 27. ma-rca J920 r., k ló ry  
mówi, żc w razje niebezpieczeństwa  
grożącego państwu mogą być kolejarze 
poddani mocy ustaw wojennych 23. lut. 
1923 ustawa ta  zo stała  dekre tem  P ił
sudskiego u p ro w ad zo n a  w  czyn i przy 
jej pomocy przełam ano w ów czas stra jk  
kolejarzy . Akcla rządu była legalna i 
należało ją legalnie zw alczć na gruncie 
parlamentarnym. S ądy  doraźne w prow a 
dzono rozporządzeniem  R ady m inistrów . 
Specjalnych zarządzeń dla Krakowa n*e 
w ydawano. Odnosiły się one do całego  
państwa. Za okólnik z dnia 2 na 3 listo
pada zakazujący zgromadzeń pod golem  
niebem p. Kiernik bierze ełkow icie od
powiedzialność

P rzechodząc  do om aw iania zaburzeń  
z dnia 6 listopada św iadek  zaznacza, że 
p ierw szą telefoniczną w iadom ość o za j
ściach o trzym ał od posła M arka. Za
w iadom ił on lakonicznie o k rw aw y ch  
ofiarach po obu stronach  i domagał się 
usunięcia w ojew . Gałeckiego i w ycoia-  
nia Ayojska i policji. Św iadek nie godził 
s ię-na  to, pozw'otit jedyn ie  na chw ilow e 
przerw an ie  akcji ze s tro n y  w ojska i po 
licji w celach koncentracy jnych . Św . 
zaznacza, że Istniała m ożliw ość uspo
kojenia tłumu nie umiano tego jednak, 
jego zdaniem, w yzyskać, tw ie rd z i, że 
do porozum ienia m iędzy P P S . a w oj
skiem  przyszło  na sku tek  nieudania sie 
. trk.jku. U kłady m usjaiy być prow adzo
ne tak. a fy  prestige  p ań stw a  nie dozna
ło szw ali ku.
M iędzy obrońcą Licbermaneffl a św iad
kiem w yw iązu je  się d łuższa dyskusja 
da tem at p raw nych  'p o d s taw  zarządzeń  
ów czesnych. Cały szereg pytań dra 
Liebermana oraz innych obrońców prze 
wodniezacy uchyla. N astępnie zOznajc 
kpt. Haupt, oraz kom isarz pólicji P aw e
łek. Który studerdza . że  pierw sze strza
ły padły ze strony tłumu. O br. L iebcr- 
ma.u staw ja  w niosek na przesłuchanie 
b min. Szeptyckiego, Marsz. Rataju, pp. 
T hugutta . Dębskiego, Putka. Pluty. Nie
działkowskiego i Barlicklego. P ro k u ra 
to r zgadza sie na pow ołanie S zep tyc
kiego sprzeciw-ia pow ołanht innych. — 
T rybunał rozpa trzy  ju tro  wnioski o- 
b rony . O statni św iadek Parrota szereg . 
S pułku ciężko rajtny  podczas zajść i 
n iezdolny obecnie do pracy żąda od
szkodowania

Z g g f t io j  n i r s z a n .  

n e  L w ow ie.
„W m afvnt J  rat" , d ram at Ttt- 

deuiizfc R ittnera.
L w ów , 16 'ipca.

Przyz;jaię otwarcie, że szedleir. 
z lękiem na ostatnie przedstawie
nie rRjdm y“. W spółczesny d a- 
mat Rittnera a „Mi&terjum Wiel > 
kar.ocr.e c i y  , Pastorałka", to tak 
diametralnie różne twory drama
tyczne, iż obawiałem się, by gc- 
siyka, odgrywająca pierwszorzędcą 
rolę w izeczach m istycznego re
pertuaru, nie przeszła u artystów  
w manierę i n e skaziła ich od- 
twórczości z zakresu literatury 
współczesnej, realistycznej Obawry 
moje okazały się p łonne: król He
rod z „Pastorałki " był bardzo do
brym małomiasteczkowym lekarzem 
z-wyższem i aspiracjam i; Marja z 
,,Fastorałki“ z ogromną prawdą 
prostotą i wdziękiem naiwnei gą
ski odegrała rotę jego n ieszczę
śliwej żony i t. p.

Z jednego występu trudno co  
prawda wydawać sąd o artysty- 
cm ych walorach danego aktora 
czy aktorki. Co się  tyczy jednak  
żony lekarza (artyści grali i tyra 
ra em anonimowo) wvnaść on 
musi baidzo dodatnim. To sfm o  
mogę powiedzieć 1 o inżynierze 
Jurkiewiczu. Przypuszczam, że w 
każdym zespole wybiliby się oni 
na miejsca naczelne, posiadają bo
wiem talent niezaprzeczony. D o
brym był, jak jut wspomniałem, 
doktor, scenę drugiego akiu do
prowadzającą do morderstwa z 
zazdrości, odegrał wraz z sw oją  
partnerką bardzo pięknie.

Zapewniano mnie, że młody 
artysta, odtwarzający sylwetkę na
uczyciela ludow ego, rokuje św ie
tne nadzieje. Na razie muszę je
dnak powstrzymać się od wyda
wania sądu stanow czego. Dobrym  
był sędzia. Wanda m ówiła l&k 
cicho, że mimo wysiłku nie zdo
łałem pochwycić z jej wynurzań 
ani słowa.

Artyści w arszaw scy posunęli 
prawdę życiową w  grze zbyt da
leko zapominając o tem, że publi
czność pragnie słyszeć rozmowy 
prowadzone na scenie. Wczoraj 
połowa w idow ni oglądała jeno ru
chy zespołu „R ed u ty , wypowia
dane ptzez artystów słow a gmeły 
w przestworzu. Psuło to ef-.kt 
spektaklu bardzo starannego i do
brego. - -  m re—

W yticczka J u g o s ło w ia ń sk a  

iv6  f r i i w i i .
Lwów, 16. lipca. 

(t) Wczoraj O ig^dzinie 5 iaiu  
pow ta tą została wycieczka jugr 
Jowiańskich kolejarzy przez wy 
delegowany komitet Dyrekcji o- 
kręgu lw ow skiego w Zagórzu, 1. j 
t:a granicy okręgu. W wycieczce  
uczestniczy 69 osób. w tem 10 pań 
Między gośćm i znajdutą się: Pó> 
pović, naczelnik generalnej dyrekcj 
w Belgradzie, Pera Jovunović, na- 
czeln k handlowego wydziału tejźr 
óytekcji, zastępca dyrektora Bozu 
voj Dturicić, m sp t^ o r dyrekcj 
Lara M iloseyić, szef oddziału mi 
uisterstwa poczt i telegrafów Joyai 
Mlkić i inni. Przez udekorowaiM 
siacie przejechała wycieczka wt 
własnych wagonach do Drohoby
cza. Tu na stacji" powitał przyby- 
łych delegat Dyrekcji iwowfccjf 
radca Czapor, któremu odpowie- 
dział Popović. Po śniadaniu wy- 
cieczkowcy zwiedzili Państwową 
rafinerję olei mineralnych, poczcm
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Konferencja w Londynie,
W KON FERENCJI W EŹM IE UDZIAŁ IM  O SÓB. -  OBRADY PO TR W A JĄ  
TRZY TYGODNIE. — NłEM CI W EZM jC l DZIAŁ DOPIERO  W OSTATNICH 
POSIEDZENIACH. — CO rPZ L D L W S Z T śT K lE M  ROZPATRYW AĆ BEDZIE 

K O N FIR L N C JA ? — GLOSY PRASY.

l izo w n s ie  spr:nvozd:m kr*D avesa: 2) kie-

2.Pje h i;i do B jiysław ia , gdzie 
wj £sn e w Jednej /. kopalń nastą
p i  wybuch ropy. Goście z zainte
resowaniem przypatrywali się nie
widzianemu jeszcze zjawisku. O w a
cyjnie żegnani odjechali po obie- 
®2iś  do Lwowa.

Do Lwowa przybyli o godz. 5 
Popołudmu. I tu powitała ich re- 
Pr®2en!acja Dyrekcji lwowskiej w 
°8obach Prezesa kolei inż. Barwi- 
j!?a» odpowiedział prof. Djerić. 
Ro odegraniu prziz muzykę kole- 
l°wą hymnu narodowego jugosło
wiańskiego i odśpiewaniu p iesii 
Powitalnej przez chór kolejowy, 
^ycieczkowcy pod przewodnictwem  
Prezesa Barwicza pojechali do mia-

N oc spędzili w swoich w ago
nach

Dziś rano rozpoczęli zwiedzanie 
mając do swojej dyspozy

cji dwa udekorowane narodowy
mi chorągiewkami wozy tramwa
jowe, mm twarzach goscf maluje 
SlS zachwyt i zadowolenie z przy
jęci^

liHiczyste zamhnieEis roku szkol- 
» « p  na IwoiHskim farsie  aspi

rantów holejom ph.
Lwów, 16. lipca.

•Tednoroczny kurs, przysposa
biający kandydatów z ukończoną 
szkołą średnią na urzędników ko
p iow ych  dla służhy ruchowej 
1 handlowej, podzielony był na 
trzy trym estry, z których każdy 
zakończył się egzaminem. Egzami
nowi poddało się  43 aspirantów. 
W ynik egzaminów był bardzo po
m yślny. W szyscy  kandydaci prze
b a czen i są w yłącznie do służby 
Poza M ałopolską, t. j. drtt okrę
gów dyrekcji w arszaw skiej, ra
domskiej, w ileńskiej i katow ickiej. 
W  u ioczystem  zamknięciu kursu  
uczestniczyli urzędnicy Minister
stw a Kolei Żel inż, Czapski i p 
K atoliński, ze strony lw ow skiej 
óyr. kol. w iceprezes Paw luszkie- 
Wicz i dyrektorow ie wszj^stkich 
"wydziałów oraz prelegenci kursu. 
Rozdanie św iadectw  poprzedzi y  
przemówienia inż. Czapskiego, d \  
' aw iuszk iew icza.i dyr. kursu inż. 
Bartla. Im ieniem  opuszczających  
nakład złożył w  serdecznych r ło 
wach podziękow anie aspirant Se- 
retny.

SPORT. °

IGRZYSKA O LIM PIJSK IE  
W  PARYŻU.

^ y a & i końcow e w zawodach lekko
atletycznych.

B ies  na 160 m etrów; Abranam (An- 
|u » -  10.6 sełc. (rekord św iatow y Pad- 
uok lo.4‘ 1921).
, Bieg na 200 metr.: Schołz (A m ery- 
'J3 ' 21.6 sek. (rekord św iatow y  Pad- 
dok  2 i.2‘ 1921).

Bieg na 400 metr.: Udeli (Afljrlją)
’ 7.f' sety, now y rekord św iatow y.

Bieg na 800 metr.: Łowe (A w iw )
Ł52.6 (rek . św .. Meredtth 1:51.8, 1912). 
.. Bieg na 1509 metr.: Nutmń (Ftnlan- 
, ; a) 3:53.6 (rek. św iat. Nurmi 3.52.6, 
1924).

Bieg na sWHUraeh-.: Nwrmi fFiitfan- 
a ,a) 14:31.2 vrek. św ia t  Nurmi 14:28.6).

Bjeg na 10 kilom.: Rłtola (Finlandia) 
3(123.2.
C_. Bie* z przesz*. na 3060 m.; P ito lą  
Itwlandja) 9:33.6

B ieg z przeszkód. Ha tO.OOO m,: Nur-
(F inlandia) 33162:8.

Bieg maratoński: Steenroos (Finian- 
“ła) 2.41.29 (rek. świat. Kohlc-nmeinen 
-135.35, 1920) ?.
. Biog z plotkami na llf l m.: Kinsey 
'Ameryka-) M sek. (rek. świat. Fomson 
'4.8, 1920).

Bieg z płotkami na 400 ra.: Taylor 
'Arm-ryka). now y rekord św iatow y.

Staleta 4 X  ino m.: (Ameryka)' 41
sek., rekord św iatow y.

Londyn, 15. lipca. (Tell G. L ) . P o sie 
dzenie inauguracyjne konferencji lon
dyńskiej odbędzie się w sali recep cy j
nej gm achu F o rre ign  Office. W konfe
rencji weźm ie udział z góra 100 osób, 
w  teau sek re ta rzy  j rzeczoznaw ców . 
Kmrf^rencla potrwa dw a do trzech ty 
godni, G łów nym i osobistościam , b io rą
cym i udział w’ konferencji będą: Ze
s tro n y  Anglji M ac ITonald i Śnow deu: 
ze s tro n y  S tanów  ''óedroczonvch am ba
sador Keilog i pułkow nik L ogan; ze  
strony Francji Horróot, CJemental i ge
n e ra ł N oilet: ze s tro n y  W łoch d ‘S tef ani. 
d ‘N ava i della T o rrc ti; ze stromy Jap o 
nii Hiasi i Ischi; ze strony  Belgji T heu- 
<nis i H ym ans; ze s tro n y  P«rrugalji 
N orton d ‘Mo4tos, ze s tro n y  Serbji 
GawSjryk>vic, Rumun ji T itulescu j ze 
s tro n y  G recji C aciam os. — W  posiedze
niu inauguracyjncm  wezm ą udział orzed 
stav  icicle 10 państw . D elegacja niem ie
cka, zgodnie z p rzew idzianym  planem, 
w cźm je udział w konferencji dopiero 
w ostatn ich  jej posiedzeniach.

..TT T cl.“ donosi. że na p ierw sze! konie 
rencji londyńskiej będą rozpa tryw ane  
przedewsz.ystkiieni następu jące trz y  pr»- 
h)em v: 1) si>rawa niem ieckiego Banku 
em isyjnego, 2) organizacja niemieckich 
kolei żdnz.r.i eh przew idziana w sp ra
w ozdaniu D avesa, 3) sp raw a w ydan ia , 
obligacji p r; ev 'dziana w spraw ozdań  ni 
D avesa. N astępnie we.id a pod ob rady  
sp ra ln y : 1) W jaki spo tób  ma być zrea-

Kłajpeda. 15. lipca. (Fel. G. L.) 
Z inicjatywy pa i Lii socjalno - de- 
malcratycznoj odbyło sic zgroma
dzenie celem zaprotestowania prze
ciw' taktyce rządu litewskiego, któ- 

; ry przewleka, załata icnie- 
autonomii kłainedz lej. Członek 
sejmu litewskiego socjalny demo
krata Brelifrjs wygłosił przemW ie- 
nic, w którem zaznaczył, /e  nieza- 
łatwiepie sprawy autonomii Kłajpe
dy }©st winą chrześcijańskiej dcmo-

Paryż, 15. lipca. (Teł. G. L,) Stani
sław a Umińska, artystka teatru polskie
go zabiła z rewolweru w szpitalu sw e
go narzeczonego Jana Żyznowskiego, 
literata, który chory był na n ieuleczał-. 
ną chorobę. Tłumaczy ona sw ój krok

Staleta 4 X  406 m.: (A m eryka) 3.16,
now y rekord  św iatow y.

R zut dyskiem ; łio u se r (A m eryka) 
46.125, reko rd  olimp. (rekord  św iat. 
D uucaii (A m eryka) 47.58, 1912).

R zut miotem: Tvodedl (A m eryka)
53:29.5 (rek. św iat. R y m  57.77, 1913).

R zut kulą: H ouser (A m eryka) 14.99.5 
ni. (rek , św iat. R ose 15.54. 19-J9).

' Rzut oszczepem : M yrrhadFifliandSa) 
62:9S (rek. św iat. M yrrha 66.10).

Skok w  zw yż: O sborue (A m eryka)
1.98 (rek . św rat. B ecson  2,01.4, 19)4).

Skok w dał: Hub fo rd  jA m eryk.i)
7 :445  in. (rek . św iat. L egendre
7:76.5 m.).

Skok o tyczce: B am es (A m eryka)
3.95 (rek . św iat. Hoff 4:21, 1903).

Trójskok: W inter1 (AnsfrlUja) 15:-52.5, 
"łowy rekord  św ia tow y.

Klasyfikacja narodów w zawodach  
Iekkoatl.:

A m eryka 255 punktów , Fh.landj: 
160, Anglja 85, Szw ecja 31, F rancja  26, 
dalej W łochy, Szw ajcaria , A fryka pot., 
W ęgry , A ustralja, Kanada, N orw egia i 
A rgen tyna , (Aleks.). .

d \ N iem cy będą cciłą nu-gii w zjąć u- 
dzhił w  koJitercncji: 3) sp raw a  g w aran 
cji za żńbow tąźm rt: p rzew idziane w
planie D av esa : 4) kw estia zniesienia o- 
k u p a rf , gi) k to  p i^ep tow adzi kontftoię 
plami D avcsa. c z y  kifuusia reparacy jna , 
czy huia orK ańtzauja: *) kto ma stw ic •- 
dt-ić, cz‘y N iem o; pr;Wi)rbIvridz“ a plan 
D avesa, czy koii isja ii..:m sow a L 'gi N a
rodów , czy  Itoiriisja reparacy jna  przy  
powozy ekspenów .

Jak  podaja^ dzienniki, konferencja 
londrnska '"  rcrzunozjiie się krótkicm  
przem ów ieniem  Mac Donalda, pocze-in 
beda w y b ran e : kjjfniśja dla ustalenia
porządku dziennego, oraz komisja Tnan- 
sow a dla zbadtunia kw cstji pożyczki dla 
Niemiec.

.,T«mes“ om aw iając w czora.isze n a 
rady  w Izbic Rini.n w zw iązku z konfe- 
rencią pisze, że konferencja  w inna sic 
ograniczyć do jednego zadania, k tó rego  
celem jest natychm iastow e w p ro w a
dzenie w życic jrłanu D avcsa. Nie nale
ży obarczać  konferencji jraiemi sp ra w a 
mi. Zagadnienie gw arancji dziennik n- 
w a ż a  z a  r z e c z  drugorzędną, k tó ra  nic 
P a d a j e  sio  d o  om aw iania jej obecnie. 
JaKkolw ick kw est ja ta ma znaczenie 
niesłychaniic doniosłe dia zapcw nitn ia 
pokoju, to iednak nie do jrzała  ona do 
tego, aby  by ła  tem atem  dyskusji obc-

kracji litewskiej, która obawia się 
wejścia posłów kłaipedAich do sej
mu litewskiego. Pow stał plan, aby 
posiom kłajpedzkim przyznać tylko 
połowę głosów celem zmniejszenia 
ich u płjDyów. P ó  - praemówieniu 
tern uchwakmr iczOkicję, w z y w a ją 
cą  rząd do jak najszybszego wim>- 
wadzenia w 'życie - autonomii kta> 
Todzkic.i, grożąc w  iprz&ciwnjTTł ra
zie zwróceniem się do pułjłicz-nej o -  
pinji świata.

tem. i e  chciała położyć kres fizycznym  
i moralnym cierpieniom nai zeczonego. 
W obec słabego stanu fizycznego p. U- 
mińskioj komisarz policji pozostawił ją 
w szpitalu zawiadamiając o zajściu kon 
sula polskiego.

54 pp. (Tarnopol) — 19 pp. O. L.
R ozstrzygające zaw ody o m istrzostwo 
D. O. K. VI. rozegrano zostaną pomię
dzy pow yższom i drużynami dzśś, t. j. 
w  śFodę, 16. bul. o godz. 5 popol. na 
Cytadel i. ________  ______ _________ _

Ułatwienie pobętu kotlarzom  
nad morzem,

Lwów, 16 lipca.
I n w  Podobnie ji L w fctnfełcaidi mało 
Dolskich zarzackziftj także DyreJscia k o l«  
papstwoMWch Wi Gdańsku usarcwtełiie w  
bieżącym sezonie letnim w agonów  mie- 
sjiitate: rch w  Gdym 1 na Iłetu. cetom 
nmażijwk-n a praoawnfcom kołoj w y m  
spędaenra. urlopu nad morzem. Na rusże 
■witaiw-ioao w powyższ-rich m iejscow oś
ciach po jednym w-agwmie o 4 przectóa- 
łach z  miękkłemt sSetteemaml, tak, iż 
z jednego toanonu korzy Tpć może rów
nocześnie tyiko 8 <*sób. W maairę ««pły- 
wanta więkpzej Sosci zgłoszeń ItrtoAów, 
pragnących zamfesafcać w wagooaełi 
nposzkałnych. odda Dyrekcja Gdańska 
do dyspozycji a a iłz e  wągotuy.

Kronika.
r  f c M m y  WBjGiBciiowsRl.

Lwówn 16. iśrxa.
Sm utna przy chodzi nam podzicuć się ■ 

wśa<kr,uośda. O-fo dzisiaj rario zmarł we 
L w o w ie , po długich cic-pieniacli. dyrek
tor III. gimnazjum im. Króla Stefana Ba
torego. Dr. Konstanty W ojciechowski, 
proł, U niw eisytctu lw ow skiego, kawa
ler orderu Potenia Rostituta, członek 
koresp. Akademy Umiejętności i czynny ; 
członek łicznycli tow arzystw  nauko, 
wyeh, ośw iatow ych i kultura'nych.

Zmarłemu, którego nazwisko pozo
stanie na zaw sze  zw iązane z  historją 
odrodzcHK-j szkoły polskiej, jrośwśęclmy 
obszerniejsze wisponnnt-me. Jju jednak 
riecb będzie wob.o v yrazić sordcczay  
żal z  ńowodu b- lesiiei ^straty. jaka po
niosła nauka i szkoła pok-łra.

Pogrzeb  Z m arłego <xłbędz4e sie ,y 
prątek dma 18. lipca o godz. 3-ej poooł. 
z dw nu żaio-by' p rzy  ul. Kubalą 

*
Dyreikida girtmazium im. Stefana. 

B ato rego  w zyw a w szystkich, pozrjsta- 
jących w c L w ow ie uczniów  zakładu, 
do grem ialnego wyżęcia udziału w  po- 
grzeb ią  ^

Środą 16 lipca. Rz. kM .: N. P . M, 
Szk, — Gr. k a t.: Jaikynta m. — Sow l.f 
D zierżysław a.

Drrcktor lw ow skiej Izby skarbowej 
Posekretarz Stanu dr. Ignacy Weinfald
w yjechał dnia 14 bm. w sp raw ach  urzę
dow ych do W a r s tw y .

Józef WfelowiefsKi, poseł polski w; 
B ukareszcie  p rzy b y ł tło P a ry ża .

Generalny dyrektor poczt i telegra
fów  p. M oszczyński rcwpocza, 6-tygo- 
duK w y urlop w ypocajm kow y', zastępo
w ać go będzie po d sek re ta rz  staniu p. in- 
ży nipr Dobru wolski.

W dniu narodowego św ięta francu
skiego kolon ja polsku w P aryżu  w o bec
ności posła polskiego Cldapowskrego i , 
c /ło n k ó w  pose lstw a  pułskrego- złożyła • 
w ieniec na. grobie gjezaiarteigo żołnierza., 
1 iczfue zeb rana  publiczność ira n c u s lu  z 
żyw em  ucauciem  przyjęła ten obja w 
przyjaźni iioisko-franciMitioj.

Monopol tytoniow y przynosi coraz 
w iększe dochody. W  styczntUj 3 mfioriM 
W lu tym  4 inilij., w  m arcu 7,6, w kw ie
tniu 9,6, w m aju 12,1. w czerw cu  135, 
W pterw szein  półroczu dał 60.07 pro. 
prelim ino w anej na cały  rok sum y, a 
136,67 prc. tego, co prelim inow ano na 
tucłżet m iesięczny.

P rzew óz kolejami św ieżych owoców 
1 jarzyn. W obec ujaw nionego w bież. 
sezonie znaczniejszego ruchu p rzesy łek  
św ieżych ow ocow  i jarzyn  w y d a ł za« 
rząd  ko łe jow y  odpow iednie za rząd ze 
nie celem  zapew nienia szybszego  p rze
w ozu tych przesy łek . M iędzy iunertrf 
zarzątfeoiro. by  p rzesy łk i nadane z* 
zwyiklsmu listam i przew ozow ym i prze
wożone pociągam i tow arow o - pospie
sznym i, a przesy łk i nadaw  za pospie
sznym i fa tam i p rzew ozow ym i p rzew o
żono na ws7y"sdc»ch liniach pociągami 
osobow ym i, o  ile ogąjna w aga jednej 
przn?:»łk! nie w ynosi w ięcej jak IfJOh 
kg. i o ile na odnośnych liniach nfe jest 
uruchom iony specjalnie na ten cel p rze
w idziany  pociąg pospieszno-mwarowT, -

Polski Zw iązek M uzyków  P edago 
gów  na doroczmem WaJmem zw om adzo- 
fflii w ybrał :,a rok szkolny  24/5 p rze
w odu. rfyr. M ieczysław a S o łtysa, zą.d. 
przew . p. M .irją K tfies K rausow ą, se 
k re ta rzem  prof. W ładysław a G ołębiow 
skiego. zast. sekr. prof. T eodora M aye
ra, ŚkarbnśczŚcą Helepę O ttaw ow ą. U* 
c h w e lw o  w ysobość m inim alną wyrewgro 
dzenta za nanlcę m uzyki: za karrs niższy 
m ieaęczn ie  16 zł., średni 20 zł. i w y ż 
szy  24 zł. za 1 godz. nauki tj  gotfc, o- 
raz w pisow e tv w ysokości połow y mte- 
^ęczn eg o  "libnorarpim; *a naukę śpiew u 
i przedm io tów  teorefewazniych cenę, są  
o 50 prc. w yższe. Za m iesiące w aka
cyjne uchw alono pobierać po 50 prc, 
Iwworarfitm każd y  miesiąc. Na czas 
w akacji unoważirkaKi do prow adzenia 
agend  Zw iązku zast. sd r r . prof. T eodor 
M ayera, k tó ry  w  sp raw ach  •ru-Tązko- 
w ych u-rzędowa f będzie w  naesŁłcw fip- 
cu codzfennie od g. 10—1) prr^Ą»o#. ińą 
Jabłonow skich 36, d rw .i 16 t easl- 
prżew . pnią M artę Kełles K ratrstr^?. 
kAórą przy jm ow ać będzie w  i r to ^ ą a ’ 
siermu-i od g. 1—2 popof., LoraifeMegb 
6. III. p. ' ' --------

esej.

Kłajpeda iąda autonomii.
PROTEST PRZECIW TAKTYCE RZĄDU LIT. — CH.-DEM. OBA- 
WTA SIĘ WEJŚCIA POSTÓW Kł AJPEDZKICH DO SEJMU LITEW
SKIEGO. — REZOLUCJA, WZYWAJĄCA RZAD DO WPROWADZE

NIA AUTONOMJI w  ŻYCIE.

Tragiczna śmierć polsitiego literata.
Narzeczona zabija go wystrzałem rewolwerowym w  szpitalu.
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Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
H askiego przyjęto  uchw alę mocą k tó
re j u staw a z dnia 20 styczn ia  1021 ro
ku n organizacji giełd w chodzi w  życie 
iu  obszarze Śląska.

Obrady zarządu głów nego PSL. pod 
Przew odnictw em  Witosa. rozpoczęty się 
dziś o godz. 9.

Obroty przedsiębiorstw p rzem ysło 
w ych. W M irdsterjum skarbu opraco
w yw ane są  w porczum ienu  ze zw iąz
kam i przem ysłow ców  norm y przeciętne 
orien tacy jne dla ustalem a ołirotó-w 
przedsięb iorstw  przem ysłow ych na pod
staw ie  ilości robotników', silników m e
chanicznych i innych urządzeń fab rycz
nych. Norm y le u łatw ią komisjom sza
cunkow ym  orientację w opodatkow aniu 
p rzedsiębiorstw  przem ysłow ych w e 
W szystkich w ypadkach, kiedy księgi bazi 
dl o w e me są prow adzone.

„Aida“ na w olnem  pow ietrzu. W ios
ka  „Stagione' pod klie.iownićtweni P ie
tr a  M ascagnbego u rządza  w najbliż
szych  dniach we W iedniu szereg  przed
staw ień opery ,.Aida“ na wolnem powie 
tizu . Zbudow ana na „H che W arte"  a- 
rena pomieści 25.000 w idzów . z tego 
17.000 na m iejscach siedzących, a  z każ 
dego miejsca w idoczną będzie dokla- 
dTric ogrom nych rozmiarów- scena. Cha- 
ra ik terystyczny  będzie udział 10 wiel
b łądów  w  przedstaw ieniu . Na raz-ie o- 
św iadczy l Z arząd zw ierzyńca  w  Schón- 
brumnic gotow ość dostarczen ia  4 wiel- 
cłądów . a jedon z cy rków  w P ra tc rze  
dostaw i 2 w ielbłądy, reżyseria  czyni 
poszukiw ania w' celu znalezienia jeszcze 
re sz ty  potrzebnych  zw ierząt.

Sam ochody osobliw szego typu poją- 
w i-ty się dosyć U-cznip w Polsce z oka
zji raid 'u  samochotlcW cgo, zakończone
go w tych dniach. Są to  m aszyny nis
kie, lecz inimo to zgrabno o ładnych 
zaokrąg lonych  iorm acli. Sam ochody te 
są  fabrykatem  w łoskim . R ozw ijają one 
szybkość bardzo  znaczną, dochodzącą 
podobno na odpow iednich torach do 150 
kim. na godzinę.

Z wycięzcy w raidzie automobilo
wym. Jak  się dow iadujem y, zw ycięzca
mi w polskim rardzie autom obilow ym , 
który odbył się na p rzes trzen i 2600 km., 
wśród niesłychanie trudnych  w atu li
ków , są  inż,; Liefeld (p ierw szy) i Be- 
tliaąue (drugi), obaj na w ozach m arki • 
A ustro-D aim ler, typu Adm. —  W ypada 
podkreślić, że do s ta rtu  stanęło  2S sa 
m ochodów  najlepszych zagranicznych 
m arek, jak np. l arm aii, H isspaiio-Snisa, 
Piat itd. W szystkie w ozy A ustro-D aim 
ler. biorące udział w raidzie, zaopatrzo 
ne były  w C ordy m arki „P irelli".

(t) P ożar w Sku.tow .e zniszczył oko 
lo 12000 kg. siana na  sum ę około 600 
zło tych , na szkodę zam ożnego gospoda
rza  A ndrzeja M aksym ow icza. O gień pod 
łożony przez nieznanych spraw ców .

(t) Otruć się chciała z pow odu nie
snasek malżeńsik-ich Helena Cliador. żo- 
iia rakarza , ?,;nn. p rzy  ul. K leparow - 
skiej 10. U piw szy się zaży ła  porcję tru 
cizny na szczu ry  „Zygnia". Pogotow ie 
ra tunkow e odw iozło ją do szpitala.

(t) Żyły u rąk przecięła sobie słu
żącą M ichalina Matkowska, ul. Pfókiar- 
ska 42, pokłóciw szy się z pracodaw cą. 
P ogotow ie ratunkow e po udzieleniu p,er 
w szej pomocy pozo.sta wid o ją na opiece 
dom ow ej.

(t) W ypadek na budowie. Na budo
w ie p rzy  ul. K azim ierzow skiej 31 spa
dła cegła na ręikę m urarzow i H aram kc- 
toi i zm iażdżyła miu rainię, Pogotow ie 
ra tunkow e udzieliło pierw szej pomocy, 
t (t) W drastycznych okolicznościach  
zakończył życie od ataku sercow ego 
funkcjonariusz T o w arzy stw ą  ochrony 
mienia „C zuw aj", 60-let'ili Jakób Góraj. 
W  celu rozw eselenia sobie nudnych 
chw il czuw ania zaprosił onegdaj o 2. w 
nocy do operatorn i kina „K opernik" 
dziew icę lekkich obyczajów , A ugustynę 
G órniak. me w iedząc. że w sąsfedn/in 
Z operat-ownlą łączącym  pokoju odbyw a 
się jakieś posiedzenie zarzadu kina. Na 
niespodziany widok osób dostał ataku 
sercow ego, k tó ry  skończył y ę  nagłą 
śm iercią. Zwłoki odstaw iono do insty tu 
tu m edycyny  sądow ej. A ugustynę za
b ra ła  policja do aresztów .

(i) Przebitą rogiem krowim w ie
śniaczkę, K atarzynę R zem atę. p rzyw ie
ziono w ezorai z pod L w ow a na P ogo to 
wie ratunkow e. R zem ata ma przebitą 
oponę brzuszną i uszkodzony żołądek. 
P o  zaopatrzeniu  odw ieziono ją w stanie 
g roźnym  do szpitala.

Sad dorainy nad sprawcami 
zamachu na prochownią.
Obaj oskarżeni skazani na karę śmierci* 

Wyrok wykonana.
SMALKO ANI NA CHWILĘ N IE  MIAŁ ZAMIARU SKORZYSTAĆ Z O- 
FERTY KOMUNISTÓW. — OSKARŻENI ZNALI DOKŁADNIE ROZ
KŁAD MAGAZYNÓW AMUNICJI. -  MASZYNA PIEKIELNA SKON
STRUOWANA BYLA PRECYZYJNIE. -  ZEZNANIA PYROTECHN1- 
KA WOJSKOWEGO. -  WYBUCH MIAL NASTAPIĆ DOKŁADNIE NA 
10 MINUT PRZED G. 4 POPOŁUDNIU. — ZEZNANIA EKSPERTÓW 
WOJSKOWYCH. — DO WYBUCHU MASZYNY UŻYTY BYŁ N A J
SILNIEJSZY MATERJAL WYBUCHOWY, TROTYL. — STRASZNE 
ROZMIARY KATASTROFY, JAKA MIAŁA SPOTKAĆ LWÓW. — 

MOWY PROKURATORA I OBROŃCÓW.
Lwów, 16. lipca.

ft) Dalszy ciąg rozprawy rozpo
czął się wczoraj o g. pól do 9 rano, 
przy oblężonej jDJzez puMiczność 
sali.

Sąd przesłuchał następnego 
świadka Tadeusza Smalko, który 
brał udział w  zamachu i, jak Ci- 
chowski, uwolniony został za to, 
że doniósł policji o całej sprawie. 
Smalko, z zawodu stolarz, służył w  
wojsku polskiem. Po zdemobilizo
waniu służył na koleji i tam poznał 
się z Sołoneńka i Dietrichem. 0 - 
statnio pracował w  magazynach a- 
municji. Z Cichowskim działał w 
porozumieniu w cehi nakrycia spi
skowców komunistycznych. Ani na 
chwile nie miał zamiaru skorzystać 
z oferty bolszewickiej. Schadzki z 
Dietrichem i Sołoneńką odbywały 
się na cmentarzu. W e czwartek o- 
trzymał świadek od Sołoneńki ma
szynę z zegarem. Zeznania Snralki 
i Cichowskiego we wszystkich  
szczegółach są zgodne ze sobą.

Obrońcy zażądali aktów śledz
twa policyjnego do przeglądnięcia, 
ale trybunał na wniosek prokurato
ra żądaniu temu odmówił.

Przesłuchany jako świadek, ko
misarz policji Smolncki zeznał, że 
przesłuchany przezeń Dietrich zra
zu wszystkiego sie wypierał, pó
źniej jednak w  ogniu pytań zezna
nia swoje odwołał i szczegółowo 
opisał swoją rolę w  zamachu. 
Świadka uderzyła w czasie przesłu
chiwania Dietricha i Sołoneńki ich 
dokładna znajomość rozkładu ma
gazynów amunicyjnych.

Wielkie zainteresowanie wzbu
dziły zeznania świadka Mariana 
Langiewicza, starszego majstra py- 
roteelinicznego przy magazynach 
amunicji. Langiewicz, jak zwykle, 
przyszedł o 7-ej do zajęcia i zau
ważył niezwykły ruch. Nagle przy
biegł do niego z krzykiem Smaliko: 
„Żegar jest w ruchu, wybuch zaraz 
nastąpi!” Langiewicz kazał wska
zać sobie miejsce, gdzie jest ma
szyna piekielna, poszedł spokojnie 
w e wskazane miejsce, podjął zegar 
i schow ał go pod blu/ę. Odszedłszy 
na bok. przeciął przewodniki. Lanu 
giewicz był wprawiony w  podziw', 
rozpatrzywszy konstrukcję maszy
ny. Był to mały, dowcipnie urzą
dzony aparat: była w  nim bateGa 
elektryczna, żarówka, spłonka i 2 
kostki po 40 dikg. trotylu. Bateria 

połączona była przewodami z ze
garkiem, którego większa wska-= 
zów/ka zastąpiona byłą blaszką, 
służącą do nastawiam3 godziny I 

minuty. W momencie zetknięcia się 
blaszki z poruszającą się małą 
wskazówką zegarka, następowało 
złączenie, lampka zaświecała się, 

od jej ciepła zapalała się spłonka, 
która powodowała wybuch. Lan
giewicz wyjął trotyl, zegara nie za
trzymał. ażeby prt&tycznie stwier
dzić działalność maszyny. Na 10

nłnut przed 4 godziną nastąpił 
błysk i trzask zapalonej płonki —
dowód, że maszyna skonstruowaną 
była doskonale.

Przesłuchani rzeczoznawcy woj
skowi kaP. Karasiński i por. 
Sehram stwierdzili, że użyty do 
maszyny piekielnej trotyl jest jed
nym z najsilniejszych materiałów 
wybuchowych, używanym zw łasz
cza przez artylerię rosyjska. Gdy
by wybuch nastąpił wewnątrz zie
mianki, eksplodowałyby kolejno 
wszystkie ziemianki i wybuchy mo
głyby trwać przez cały tydzień. W  
promieniu pół kHoflietra uległoby 
zniszczeniu wszystko, a pojedyn
cze pociski działałyby w  promieniu 
3 kilometrów. W czasie przesłucha
nia pokazali świadkowie sądowi <yty 
złowrogi aparat, którego widok 
w yw ołał u niektórych osób dresz
cze, choć wiadomo było, iż jest nie
czynny.

Po -przerwie obiadowej odczyty
wano akta policyjne, na czem za. 
kończono postępowanie dowodowe.

Zabrał głos prokurator La n ew 
ski. W wymów nycli słowach wska
zał na grozę katastrofy, jaka cze
kała miasfo i: reki oskarżonych i 
wezwał trybunał, by wydał w y
rok . jakiego oczekuje całe społe
czeństwo.

Obrońcy oskarżonych dr. Hersz- 
tal i Głuszkiewicz usiłowali wyka
zać. że wina ich nie jest tak wielką, 
by icli skazano na śmierć. Obrońcy 
podnoszą, że Dietrich wyznał praw
dę i — zdaniem ich — należy mu 
dać możność poprawy, a Sołoncń- 
ko o bombach nic nie wiedział i ich 
nie dostarczał,

Przewodniczący odroczy? około 
g. 12 w nocy rozprawę do dzisiaj 
16 rano.

Dzisiaj rano naradzał się Try
bunał nad wyrokiem od godz. 10 do 
12 w południc. Ta długa narada bó
lu przedmiotem różnych komenta
rzy i domysłów wśród licznej pu
bliczności. zgromadzonej w ' : * iii 
rozpraw i na kurytarzach. Mówio
no mianowicie, że wśród sędzi ów  
niema widocznie 'jednomyślności, 
wskutek czego wyrok nie zapadnie 
a sprawa odesłana zostanie do są
du zwyczajnego, inni dowodzili, że 
jeden z sędziów zachorował i nie 
może brać udziału w obradach. A 
przez cały ten czas siedzieli Die
trich i SołoTieńko nieruchomo na 
ławie oikarżonych, patrząc tępo 
przed siebie. Na twarzy Dietricha 
widoczne były od czasu do czasu 
jakieś złowrogie drgawki, a była 
chwila, w której rrawet z ust jego 
sączyła się biała piana. Łatwo to 
wszystko zrozumieć, gdy się zwa
ży, że ludzie ci oczekiwali- lada 
chwila wyroku, mającego zadecy
dować, czy doczekają pory obiado
wej.

Ńł/koncu o god z, 1- '# •  gOllKifliC:

zbawił jię na sali Trybunał, poczem 
pic kurator i -obrońcy zajęli swoje 
miejsca. Na twarzach wszystkich 
widoczne odczuwanie i zrozumiały 
niepokój. Na sali grobowa cisza. 
Przewodniczący wstaje i donośnym 
głosem odczytuje wyrok.

Obaj oskarżeni uznani zostali je
dnogłośnie winnymi narzucony di 
zbrodni i skazani 

na śmierć przez powieszenie, 
z tem, że Dietrich powieszony ma 
być pierwszy. Wyrok wyznaczona 
być ma po upływie 2 godzin, t. j. 
(p. Dublet patrzy na zegarek) o 
gedz 1.15,

Obrońcy Dattner i Herschtal zwra 
li.-ają się do Trybunału :z prośbą o po 
•ecenie oskarżonych łasce Prezy
denta Rzeczypospolitej. Trybunał 
oświadcza, że prośbę tę weźmie 
pod rozwagę 

Dr Herschtal zabiera głos po raz 
drugi i prosi o udzielenie skaza
nym trzećlej godziny. Trybunał pro 
śbę tę ttwzględntf, wobec czego L 
Dukiet ogłasza, żc wwrok wykona
ny będzie o godz. 2 minut 15. Dg 
opuszczającego salę r. Pukiel n 
zwraca się jeszcze skazały 
Dietrich z prośbą, by pozwolono 
mu na widzenie się z żona przed 
śmiercią. Na to odpowiada prze
wodniczący Trybunału, że Trybu
nał udaje się właśnie na naradę -o 
do ułaskawienia.

Publiczność usilnie jak najprędzej 
wyjść ze sali, a straż wyprowadza 
skazanych z gmachu sąd., wsadza 
do wozu. który zawiezie ich do 
„Biygi.dek“, gdzie wyrok ma być 
wykonany.

Ulica Batorego zamkniętą była 
ze wszystkich stron. W chwili, gdy 
pi i'/cipy to sprawozdanie, (godz. 
12.30) spieszą tłumy publiczności do 
więzienia przy ul. 'Kazimierzow
skiej aby wywalczyć sobie wstęp 
na dziedziniec, gdzie egzekucja na
stąpi

♦

Prezydent Rzeczypospolitej ob
rzucił prośbę o ułaskawienie. W y
rok o godz. 2.50 został wykonany-

2 Teatrów-
T ea tr  Wielki w ystaw ia dziś w * śro 

dę. cieszącą się pow odzeniem  operetkę 
,.l),:i:-,vc/.\ri.kę", w doskonaleni w ykona
niu całego zespołu z |»p. K orab ranką, 
K uligów  sk in i, S o w iń sk im  i S ze s la ir ie n l.

W piątek w chodzi na  rep e rtu a r o sta
tnia now ość piękna opere tka  h r. Leha- 
ra ..Żółty kaftan.” . Na naszej scenie 
now ość ta  o trzym a pierw szorzędną ob
sadę z pp. M fłowską. K orabuiaka. Kuli
kow skim  i T atrzańsk im  na czele: Pomy 
>-,łowc opracow anie reżysersk ie  spoczy
wa w ręku  F. Kuligow-skiego. C horeo
grafia układu St. Faliszew skiego. Deko
racje iw -jektii/ i w ykonania K. M ackie
wicza. .Muzycznie opracow ał operetkę 
kapelm istrz T. S eredyński.

T ea tr M ały gra  dziś po raz  ostatni 
św ietną ilaomedję „On, ona i m a m a '. 
K om odŁ ta schodzi ■/, repertuaru  u s tę 
pując miejsca now ej tftcm jarze. w yzna
czonej na czw artek  bież. tyg o d rra  Be- 
dz' nią arcy<toSko«a4a kom edia hisz
pańskiego au tora M artm ez-S ierra  pod 
ty tu łem  R om antyczna Parm a". W ko- 
medji tej rozpoezzwe w ystęp* ' w ybitny  
a rty s ta  i re ży se r tea ru  itn. S łow ackie
go w K rakow ie Marian. Janow ski, wr nie 
zw ykle popisowej roli Z jaw iska. Obok 
mego w ystąpi u talen tow ana a rty s tk a  
tea tru  im. S łow ackiego S tan isław a M a- 
zareków na. w e w dzięcznej roli Rosa-rjo. 
D alsza obsada spoczyw a w ręilou w ybi
tnych sit zespołu naszego tea tru . Kome
dia ta w ystaw iona na scenach polsktch 
c ieszy się znacznym  sukcesem  po dzień 
dzisiejszy, dosięgając bardzo  pokaźnej 
cy fry  p rzedstaw ień.
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STACJE TEtEEONIMt* tBEŁDY.
.^kretarja,1 Orefdy, ul. Aitąifc»fcfc3 

*•' H -  p. 2W
*■•1* toonrtsyjoa Giełdy, ul. AAądo- 

w iek a-17 parte*- l9 ł»
Generalny Sekraw rz; Dr, .MarceD

Paneth. *>
“iwo: A i 'tfemicta I. 17. I. p« 109
Mieszkanie: 3 Maja 1. 12. II. p. 1084.

Arkój Ktrisarza giobl* ut. Aka(-
 ̂ ‘ismicka lT« parter 1019

v*ia zebrań Giełdy aboiew ej uL 
R e j t a n * .6. I. p. telefon lokalny 1272 
6^mn tnjędzymiastowy . 962

zebrań 1S90
lub Młynarzy 190-)

Si| a «b ra ii G iełdy pieniężne}, d ,  
•Msademicfca 1. 17 w oarttrzb;

Aelefun i tędzyrm astow y. . 52
i^ełon lok Jtiy  ‘ 766

EKONOMISTA
Giettla zbożowa.

; Lwów. 16. lijtca. 
Rtich na giełd  Jie nieco źjw szy . 

Popyt ?a żytem lepszej jakości. 
Sporadyczne tra, sakcjc w owsie, 
hrtczce i ziemniakach. Tendencja 
utrzymana. Usposobienie lekko oży
wione.

G i e ł d y p o z a h c o w s k i e

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa. (HAT.) Notowania 

końcowe dnia 16 b. ra. Gotowka: 
Dolary am. 5'IS 1̂ , 5-21, 516; ko,- 
rony czeskie 1535, 15 42, 15 28; 
Czeki: Belgja 23 55, 2366, 23-44

Holandia 19610, 1&708, 195 85;
Lordyn 22-65, 22 63, 22 74 22 52; 
Nowy Jork jak got. Paryż 26-65, 
26’69, 26"6ó, 26 50, Praga jak go
tówka, Szwa;car a 94'25, 95*12,
94'18, Wiedeń 7'33, 7-3^ /,. 7-28; 
Wlocby 22.35 . 22 46, 22 24', Sztok
holm 137-25. 137-P0, 136 60, bony 
złote 0 8 0 , 0 ’83, 8 procentowa pr- 
życzka 0 5 5 , poź. dolarowa 250 , 
2b5.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych. (PAT.) Notowan a zdn* 

16 b. m. Holandja 207’l4 ; Nowy  
Jork 548; Loridvn 23*95; P; ryż 
28’371Ji ; Medjojan 23'bO; Praga 16 20 
Budapeszt 900 7 0 ; Bukaresz 2 90; 
Belgrad 6 60; Sofia 397; Wiedeń 
0-0077V

OBROTY PRYWATNE.
Dziś tendencja niezmieniona 

chwiejra. Obrót ożwiony.
Doi. amer. 5-26 do 5-261',; 

dolary k-nad. 4*98 do 4 9 9 '  
korony czeskie 0-151, do 0 1 5  4 , 
leje 0 ,0 2 )/j do 0 023/4 franki franc. 
0-29‘ij do 0-30; franki szwajc. 
0*9! do 0 ’92; funty szterl. 22"20 
do 2230  Ruble a 500 i a 100 

za ICO tys. 420 00 do 422 00 Ra
bie drobne 200 00 do 210 00.

Ztoto: 20 kor. 21-80 do 22'CO; 
20 frank. 20-70 do 21 00; 20 m ak. 
24 00 do 24'20; 10 rubli 2 6 '0 0 -  
26-10 gr.

Srebro: kor austr 0'40 do 0-40V»; 
5 kor austr. 2-00 do 2-'""5; fioK-ny 
1"00 dc 102;  ruble l -75 do I SO; 
kopiejki z a  rubel 0 67— 0-fiS.

Urzędowa Ceture i  Giełdy Lwowskiej
Np. 14 4, Ś -oda, >6. lipca 1924. Notowania w ztotvch*

I*a czas ferii ie.Hch (li&ies i sierpień) giełda pieniężna we iro^e nieczynna.

B m  K u r s a  Z b o i o w e -
C eoy rozum teto &ie w  zło tych  w  
100 kg. bez podatku sy o ż jw  czegOa

m iejsce stac ja  r^fado-waabŁ

P SZENICA k ra jo w a  73i 74 ex 1923 
jY T O  inalopfflikic 68:69 cxI923 
1 1 ( 0  ir jo p o la tw  65/te  
JEw.MIEK: małooolskł brow tffiii©© 
JĘCZMIEŃ M_ cj»aWd pastew ny  
OWIES mato: J d *  44/45 e s  W >  
KLKURLDZAI 
ZIEMNIAKI JU M M  
IASOLA bia łe
f a s o l a  . o i a m w  
FASo l a  kras«
g r o c h  *
g r o c h  x  y w o i*  
b o b i k  .................
MIESZANKA pastejfB i «  A & n f e - 
W lfK *
MANO uodkłe er a iM . r >Mrtyn irt  
SŁOMA e r a a e u a ą

U fB IN

S e k r e ta r ia t  G ie łd y .

OGŁOSZENIA,
U P A D Ł O  Ś  C  1.

' S a  24/24/1. Edykt ugodow y. O tw ar
t e  .postepow ania ugodow ego do ma- 
g ik u  Józ-efa M argul esa i O M s z  a B era  
*j*»zcra w e L w ow ie. Komisarz ugodo- 
Ty’ Ti. S. o. Alfred Mifski. Z arządca u go 

adw . dr, M aksym ilian B ardach 
® L w ow ie. Attdjoncia do  zaw arc ia  u- 

i » a  w ym ienionym  Sądzie bturo  Nr. 
_■* dnia 30 Hpe-a 1924 o godz. 11 przed- 

‘^drłicrr,. C zasokres do zgłoszenia 
ffljfytclimści d °  26 lipca 1924. 4304
. Sąd okręgow y cjW . Orkłztał VII. 
L' v»'v, dnia 7 fipca 1924.

Sa 3/_>4 L Jy k t ugodow y. O tw arcie  
ania ugodow ego do niajaiku 

jM 1*3 W actisa. KoruisaTZ uęrodtw y Sq- 
j  13 '"3du O kręgow ego S tan isław  01- 
gr ? " 's ki, jego zastępca Adam L eńczow - 
.  ’ R z ą d c a  ugodow y Dr. W chat Pci-  
j / ’ kand. adw . w  P rz e d y ś h t. Aodioncia 

j a w a i - c i l  ngody  w w ^tnieirionyui 
e> *>’ł,ro  Kr. 16 d-iia 9. w rze jn ia  

”4 o Wdz. 10 pruednoł. C zasokres do 
Si<*ąeują \vłer7-et*4uości do 1. w rze- 

I9?4. 4303
Q Sad ok ręgow y, O ddział IV. 
“ I f c i y ś l ,  dnia 9. lipca 1934.

I f y A K J A  7 Ą  f m .4 HUjUS ’•

u  T . 45824. Józef K sdar, gospodarz z  
ym onia jako  żołnierz 45 PP. a iistrjac- 

lQ^a a rm ”- ,w w ałkach z Roskniatn: w 
l  . r - Zaginał. Podpisany  Sad \vzvw a 
•azdego , k toby  o z W  jego > miał jaką- 
W ńwitk w iadom ość, aby dal o tom znać 
^ Ad owi lub kuratorow i nieobecnego u- 
hj-zeciągu 6. m iesięcy od Ćma ontasze- 
”  fego w caw am at Jeżeli w tymi cza- 

trn  Sąd ais, ósg iig a żadsMj ntatono-

Ceny
L w a n

crl

19 20 ..
*1

10 — 10 50
6 *Q 9 60 *!

10 2> 10 7ó *)
8 % 9 35 *)

U — 12 —
— — — —
—- ■— — —

—
— —

— .
“

— —*

— •+M. — —

11 80 12 4i-
— — ')  Ceny saacuu
—■ — — — k ow s bas ©rauta-

C cay  rozumieją się w złotych są  
I tJ  kg. rez podatku spożyw esogo,

m ie.s *  stacia zafadow a

h f  l  F5AC*’-V^4g»;..8«l1 typy m łyny]W0w-

f i S g f f i l  10i  T
CR' SŁk h t i a M n  
MAKA kufcanomn*
OTREB pszermy netto ber ^ orka 
OTREB żvtni netto bez w orka 
KASZA HRECZANNA 
KASZA JAGLANNA 
KASZA JĘCZMIENNA 
PFC \K
MAKUCHY lniane i konopne 
MAKLCHY rzepakowe _
KONICZYNA czerw ona krajowa natin- 
KAPUSTA KWASZONA
WORKI jutowe wyr. Stradom. W arta 

Częstochow i anka 75 kg. za sztukę 
WORKI używane, dobre, za sztukę

Ceny
od

U w t o

‘ł Cen? sM Cia-
. o w f  bez i n n i

G e n e r a ln y  S e k r e ta r z  l i r .  H A N  E TH .
mm
ś a  o życiu  jego  uzna go na ,x>rowny 
w niosek za zm arłego  a jego m ałżeń
stw o  zaw arte  z M agdalena T ę te ryńską  
za -rozw iązane. K uratorem  nieobecnego 
i obrońca w ęzła  m ałżeńskiego m-iairujc 
się dr. Siąezikę w  Sanoku. 4245

Scd  okręgow y. O duzrał IV.
Sanok, dnia 14 czerw ca 1924.

T. 64/24/5. Meńlcch Zw-irn z D om ara
dza jako żołn ierz austrjack i w 1914 ro 
ku chorow ał na czerw onkę w szpitalu, 
w ojskow ym  w Łańcucie. P odpisany  
Sad w zyw a każdego  Lkitohy o życiu je
go m iat jakąkolw iek w iadom ość, aby 
dał o  te n t zn ać  Sądow i w przeciągu 
6 m iesięcy od dnia ogłoszenia tego \vC' 
zw ania. Jeżeli w t j m  czasie Sąd nic '>- 
trzym a żadne? w iadom ości o życrót jego, 
uzna go na ponowny -wuiinsok za zm ar
łego. 4247

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Sanok, dnia 21 czerw ca 1924.

T. IV. 175/23/6. Jó/.oi H aw rylaik. u- 
rodasimy w Zegiestog ic isyn. żołnk-rz 
ausir.racki zaginał w niewoli m oskiew 
skiej 1917. W drażaiae postępow anie ce
lem uznania go zm arłm n. w -ę.w a się o 
udsnclenie o i&hii wwdomotici tutejszem u 
Tarfowj. P o  6 miesiącach na p w iw n ą  
prośbę w yda się ńrzcoaenic 4260

S:|d o’- ‘ęgow y. (Lidział iV.
N ow y Sącz, b maja 1924.

T. 4 ! ;;24/5.- Audrżci Maazluch, roinik 
z M Prochowa pow iat Sanok z;c-)’w l i;*' 

■ko żołnierz armii uuStró-w ęgierskiej w 
r 1917 im ir.mciu* \vło-,k m. Ppdpłsauy 
Sad w . v . \ ;. kaó lcgo  k tohy () życiu ie- 

1\\ ic-k' wi;wihfltość. • tv
S a d o w i  1 li!i k u i - a lo tą 4vi 
Sli-.g^t* w  rw ynSac i!

.K-żk-łi w tym  cza-te 
a ża.iii.j wtn.rii/Hic.śji o 
, gii na pnp.CwnĄ wnio

sek ?a znuM-icgo. a jbjfo m ałżeństw o za 
w arto  z  A nastazją B uczko r a  rozwffi-
24he. Kur̂ łdręio rnjmlWhlil i

go m ia ł  jakaJ--'- 
da.f o lian /lnu 
iń e o h R jn i ig o  d r  
.szóścia  m io s ię c  
Sar i i 'ię  m r z y ; ;  
/>'C'II órgo. OZU

Aęzłę uałżeńsk iego  m ianuje się * a  
Slączicę w Sanoku. 4246

Sąd okręgow y. Oduz. IV.
Sanok, dnia 9 czerw ca  1924.
T. 68/24. P aw e ł Kulczj-cki Must i 

tov .. wnieśli o uznaniu Antomiego Kul
czyckiego Hitst za zm arłego. Z prze
prow adzonych dochodzeń wyau>:a, żc 
Antoni K ulczycki H ust w ydalił się r a  
u rośli#  1915 z K ulczyc i od t-:go czasu 
nicina t> nim żadaej wiadomo-ści. Na 
poosta\uje ustaw y  z 16 lutego 1S83-L.- 
20 dzpp. w d iaża  się postępów au/a ce
lem uztianna za zm arłi^o  MUur.:ego 
Kulczyckiego H ust. W ydaje  się ogólne 
w ezw anie aby  udziel .no Sądow i lub 
kura to rów ; Rudolfowi Jackow skiem u, 
adw . w S am borze wiadomości. p » f  
wymień/oiiyrn. Sad tut. na no,ir.wną 
prośbę po dniu 1 lipca 1925 ro z s tr /y -  
}."nię o nrnam u za /m arlego . 4262

Sąd  okręgow y.
Sam bor, dii a 26 maja 1924 
T. 1 łb/22. Szym on Szm yd z Jasien i

cy pełnił służbę w oM tow ą w czasie 
wftjriy 52 pp. W alczył na froncie w łos
kim. Od 191Łiiie jna o iwm żadnego  śla
du'. Podpisany Sąd wzywa, każdego, 
k toby o ż.iciu i ego m iał jakakolw iek 
w- adom uść, abv  dał o ten: znać Sadow i 
li b kuratorow i nieobo-jik-go dr. Ślącz- 
ce w przeciągu sześciu . m iesięcy od 
dańi fg|i.-i£4n:a leg,) w e/w am a. Jeżeli 
w tvm  cz isu:- S ąJ nie o trzym a żauurj 
v.EA.iomi;.ici ( 'J y c i i f  jego. uzna go na 
Po;ii>whv wiia -k za. zm arłego a jego 
u ałżcustw o z Mir 
i ozw -atoiue.’ KnV.it->.*.- 
o łśio icą '.wj / ia  ma!

I Kuchenka za 
u msobccfifc-jj i i 
- iski-.-gn mianuje
u-um. 42nl

m«rg austrjacki zm arł 1 'ipca i 91 *5 ro
ku w bitw ie pod Kołkam '. deiem  uzna- 
go go ftm nrL m  w zyw a sic, by w iaJ.>  
mości c ntni udzielono adw . ł.uk .iiiew i- 
czowi lub tut. S ąd o w i k tó ry  pr sz?,śc:u 
m iesiącach w yda ostateczne c /e c z e n lc .

Sad ,'krę.g i w \ , r jh S ia !  h  .
Stro i, dąia 6 czerw ca 1924. 4.265
L. cz. T. V. 81/24:5. P aw e ł Bialus. u - 

rodzyny 1883 w .law-oruiku, ]X3 w iat 
tBzą-żów. vr sierpniu 1914 przydzaetony 

do -10 pułku piaclm-t.r-. w alczył na fron
cie n>syjskiiu, we w rześnio 19 |1  dostał
sję do niewoli rosyjskiej za»nal.

syn

tr.<■ k. cwn 
15 21,1. 

Teodnra i

i w ą  
i !'i:ii'c. 
I:dvki.
I ckli. u

i
Ici.dor : 

od zony w
> n Jan, 
W oł:-

mrAWe 1 łu tę g i 1876 gr. kat. roiiWk, /.a- 
« .  Mł«N=jNss&* • M -

W drażając  postępów anie celem uznania 
go z.a zm arłego, w zyw a sie. aby aSrtria- 
dęwniono sąd o zaginionym, 4251

Sąd gkręljjiw y.
R zeszów , 2 . czerw ca 192-1.
L. cz. f. V. 87/24:7. Jakóh Phcor, u- 

rod-»«iy 1S85 w T rzebusec, pow iat 
Kolbuszów „. w sierpniu 1.914 przyefeie- 
lorn ck.i 17 pułku picchidy (ibrone- k ra - 
io-woj. w alczac na froncie rosyjskim , do- 
s4at sic do nrywo! i zaginał. W drażając  

>lfts4ę.powartic celem uznania co  / a  zm ar
łego. wscjwła sję, aby zawiadorm ono sąd 
o zagiujoiiyni. . 4252

Sąd okręgow y.
Rzeszów . 21 ©maja 1924.
L. cz. 1 . IV. 84<23 U. W ła d y s ław  

MMtroha z Tuchowa, nkwąc uda'a-i w 
walkach na froncie rosyjskim,, dostał stę 
w roku 1915 do triew oli. gdzie na t y ń a  
umarł.  W ydaie się i>rzeto ogiiluc w ez
wanie. aby udzielono Sądowi lub kura
torowi Dr. Boberowi, adw i "katowi w, 
Tarnowie, wiadomości o pow yż \vyntfc»- 
n-kmym. Wtadj-sław a W ątrobę  wzywa, 
sie. aby przed nśżc.i wyprieni-onyin Są-' 
dem stawi! się. lub w inny sposob U- 
wiadomil o sw em  życiu. Sad tutejszy' 
na ponow na prośbę po duhi 10. !męz® 
1925 rozstrzygnie  o uznaniu za rm-w- 
k-go. 423S

Sąd okręgowy. Oddżiał IV.
. la w łó w , dnia 6. czowijca 1924.



„GAZETA LW OW SKA’1 z dnia 17. lipca Y)2A,C

T. 68 24/2. Antoni Titdorfw , 
,^yn. Semka. urodzony C zarno- 
Jtońce W ielkie 1889, byty  żołnierz ukra- 
,Ińska, brat udział «w' w alkach, dostai się 
d o  niewoli do B rześcia L itew skiego, <d 
tego  czasu ślad za nim zaginął. W draża  
jac postępow anie celem uznania go za 
zm arłego, wzwwa się o pow iadom ienie 
sadu  lub k u ra to ra  Dr. W idraka w L zo rt-  
kow ie  do 15. lipca 1925. 4257

Sąd okręgow y.
Czontków . 1(1. lipca 1924.
T . IV. 16/2 4/7 . M arcin Jańczy , u ro 

dzony w l.ipowem  1892, żołn ierz au- 
.'Strjacki. zaginął tia froncie m oskiew 
skim  1915. W drażając  postępow anie ce- 

dem  uznania go zm arłym , w zyw a się o 
'udzielenie o nim w iadomości tutejszem u 
'sądow i. Po  6 m iesiącach na ponow ną 
prośbę w yda się orzeczenie. 4261

Sąd okręgow y. O ddział IV.
N owy Sącż, 16. czerw ca 1924.
T. 67/24. P io tr G ąska z P o sad y  Ol- 

ichow skicj, żołnierz 18 pułku piechoty 
■'austrjackiej. m iał um rzeć w r. 1916 w 
B rusach jrod W ilnem  w niewoli ro sy j
skiej. Podpisany' sad w zyw a każdego, 
ktoby o życiu  jego m iał jakakolw iek 
y iadomość, aby  d a ł o tern znać sądow i 
w przeciągu trzech m iesięcy. Jeżeli w 
ty m  czasie sąd  nie o trzym a żadnej 
w iadom ości o życiu jego orzeknie, że 
dowód śmierci ustalonym  został. 4263 

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Sanok, dnia 9. sierpnia 1924.
L. cz. T. V. 37/24/4. W ładysław  C y- 

burt, urodzony 1892 wr Sm olarzynach, 
pow iat Łańcut, żołn ierz 34 putku pie
choty obrony  krajow ej, w alczy ł na 
froncie rosyjskim , dostał się do niewoli 
rosyjskiej 1915, w listopadzie 1915 cho
ry  na suchoty , um ieszczony w szpitalu  
Z w odny Ew akuacyjny ' HoWzpital Nr. 
183. K ostrom a, gnbernja Knsstroma, u- 
m arł 16. styczn ia  1917. W drażając  po
s tępow an ie  celem udow odnienia jego 
śm ierci, w zyw a się, aby  zaw iadom iono 
sąd o zaginionym . 4274

Sąd okręgow y.
R zeszów , 16. kw ietn ia 1924.
I.. cz. T. V 76/24/3. F ranciszek Kot, 

Urodzony 1900 w S ieteszy, pow iat 
P rzew orsk . p r / \d z ie lo n v  w kw ietniu 
1919 d o ‘ 19 pułku saperów  w ojska pol
skiego w P rzem yślu  w czerw cu 1919, 
zaw iadom ił rodzinę. ż,e jest w m arszu 
na bolszew ików  ku Kijowu. odtąd zagi
nął. W tjruto.iac postępow anie celem  n- 
asnania go /a  zm arłego, w zyw a się, aby 
zaw iadom iono Sąd o zaginionym . 4275 

Sad okręgow y.
Rzeszów'. .18. kw ietn ia  1924.

T. 759/22/3. Iwan H arasym ow icz, u- 
rodzony w B atja tyczach  18«0, jako c y 
w ilny w oźnica miał um rzeć 1914 w oko
licy P rzem yśla. Celem uznania go za 
zm arłego, w zyw a się, by  do pół roku 
od ogłoszenia udzielono w iadom ości o 

'n im  Sądow i, albo kuratorow i Dr. A rtu- 
rw i Tillowi. adw okat, w e L w ow ie. 4284 

Sad o k ręgow y  cywilny', O ddział VII.
Lw ów , dnia 18. s tyczn ia  1922.
T. 92/24/5. Omeljan C zerny , u rodzo

n y  w  Cielążu .w roku 1888, żołnierz 
nustr. zaginął na w ojnie 1914. Celem u- 
znania go za zm arłego  w zyw a s:ę. by 
do pół reku  od ogosłzemia udzielono wia 
dom ości o nim Sądow i. 42S5
Sad okręgow y cyw ilny, .O ddzia ł VII.

Lwów', dnia 23. kw ietn ia  1924.
T. 46/24. Iw an Nalepa, rolnik z J a 

w ornika R uskiego, pow iat Dobromil, 
jako pionier arm ji aS stro -w ig ie rsk ie j 
zag inął na froncie w łoskim  w r. 1918. 
P odp isany  sąd  w zy w a  każdego, k to b y  o 
Życiu jego mjal jakąkolw iek w iadom ość, 
.aby dał o tem  znać sądowo w  przeciągu 
sześciu  miesięcy'. Jeżeli w tym  czasie 
sąd  uje o trzym a żadnej w iadom ości o 
życiu jego. uzna go na ponow ny w nio
sek  za zm arłego. 4248

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Sanok, dnia 10. czerw ca 1924.
T. 82/24. Mairciłi Lech z Pnikuta, żoł- 

-d ierr zaginął p o d tza s  ta tw y  w e w rze 
ś n iu  1914. W zyw a się by  do pól roku 
>od ogłoszenia Sądow i albo dr. Gołdma- 
aow i adw okatow i w M ościskach, kura- 

sto row i udzielono w iadom ości o zagw io- 
łjrm . 4296

Sąd okręgow y.
P rzem yśl, 23 czerw ca  1924.
T. IV. 182/23/4. E dykt. Jan Bek, u ro- 

faony w  Zboiskuch 3. m arca 1874, u - 
cześtnik wo.iiiy św iatow ej, zaginął od 
foku  1914, nrema o nim wiadomości.

W drażając  na p rośbę Marji Beków er po 
stępow anie celem  uznania zaginionego 
za zm arłego, w żyw a się, aby do sześciu 
miesięcy od ogłoszenia edykiu  uw iado
miono sąd o zagm ionym , k tó reg o  w zy 
w a się. aby przed podpisanym  sądem  
staw ił się, lub w inny sposób uw iado
mił o sw eni życiu, poczcm  rozstrzygn ie  
sąd  o wniosku. 4234

Sąd okręgow y, O ddział IV
Jasło , dnia 10. lutego 1924
L. cz. T. V. 102;24/3. W alen ty  W il

czak, urodzony 1885 w M edyni G łogow  
skie.i pow iat Łaje ni. zam ieszkały  w Po- 
gw izdm iie , w sierpniu 1915 przydzielo
ny  dlo 17 pułku piechoty obrony (krajo
wej w alczył na froncie rosyjskim , do
s ta ł się do niewoli, w jesieni 1917 za- 
chorow aw'S/.yt odesłany  do szpitala w 
S taropołu miał um rzeć 14 listopada 
1917. W diaż.ając postępow anie celem 
uznania go za zm arłego  w zyw a sto, ab y  
zaw iadom iono Sad o zaginionym . 4273 

Sąd okręgow y.
R zeszów , 20 m aja 1924.

T. 37/24/4. E dykt. Jan K indratiw , 
syn  M ikotaja j Eudokji, u rodzony w 
D obrow ianach 14. październ ika 1866, 
gr. kat., rolnik tam  zam ieszkały , żona
ty, w edle zeznań naocznych świadków ', 
um arł na cholero w  listopadzie 1914 r. 
w Pikuijcacli i tam  pochow any został. 
Celem uznania go zm arłym , w zyw a się, 
by  w iadom ości o nim udzielono tu t. s ą 
dow i, k tó ry  po trzech  m iesiącach w yda 
osta teczne  orzeczenie . 4267

Sąd okręgow y'. O ddział IV.
S try j, dnia 10. czerwma 1924.
T. 22/24/4. E dykt. W asy l B endesz, 

syn D m ytra i A nastazji, u rodzony  w 
R óżance W yżnej 26. inarca 1901, gr. 
kat., w olny, tam zam ieszkały , na  w iosnę 
1919 w w alkach  ukraińskich  pod P od- 
w ofoczyskam j zosta ł ranny  w brzuch i 
od tego czasu zaginął. Celem uznania 
go zm arłym , w zyw a się, b y  w iadom o
ści o nim udzielono tu t. sadow i, k tó ry  
po roku w yda osta teczne  orzeczenie. 

Sąd okręgow y'. O ddział IV. 4268
S try j, dtiia 10. czerw ca  1924
'I'. 31/24/4. E dykt. W ojciech (Adal- 

beTtus) Bochnia, syn Jan a  i Zofjj, u ro 
dzony w T arnow icach  28. m arca  1862, 
rei rzyin. kat., żonaty , robotnik, za 
m ieszkały  ostatn io  w T urcc . od czasu  
w ojny1 zaginąf bez śladu. Ccletn uznania 
no zn zm arłego w zyw a się, by  w iado
mości o nim udzielono adw . Łukasie- 
w iczow ł, lub tut. sądow i, który po ro 
ku w yda osta teczne  orzeczenie. 4269 

Sąd okręgow y, O ddział IV.
S try j, dnia 23. kw ietnia 1924.
L. cz. T. V. 134/24/7. S tan isław  

św is t, u rodzony 1888 w O strow ach  T u
szów skieb pow iat K olbuszow a, p rz y 
dzielony do 4 batalionu strze lców , w al
cząc na froncie rosyjskim , poniósł 
śm ierć w grudniu 1914. W draża jąc  po
stępow anie celem  udow odnienia jego 
śm ierci, w zy w a się, ab v  zaw iadom iono 
sąd  o zaginionymi. 4271

Ssd okręgow y.
Rzeszów', 10. czerw ca  1924.
L. cz. T . V. 86/24/5. Florjan B oro

wiec, urodzony  1893 w BudzJwojfl, no
wi at R zeszów , przydzielony  do 4 pułku 
p iechoty obrony krajow ej, w alczy ł na 
froncie w łoskim  i zaginął. W drażając  
postępow anie celem  uznania go za 
zmaTtego, w zyw a się, aby zaw iadom io
no sąd  o zaginionym . 4272

Sąd okręgow y.
R zeszów , 2. czerw ca  1924.
T. IV. 196/23/3. E dykt. W asyl P is a r

czyk, syn Jó ze ia ta  i Anny z  W asy lcza- 
ków , urodzony w R ychw ałdzie 8. paź
dziernika 1880, uczestn ik  w ojny św ia to 
wej, zaginął w w ałkach frontow v c h , pod 
Dęblinem w jesieni 1914. WdTażaiąć na 
prośbę Melanii P isa rczykow ej postępo
wanie ceieui uznania zaginionego za 
zm atlego, w ydaje się ogolije w ezw anie, 
aby  do sześciu miesięcy' od dnia og ło 
szenia edyLtu udzielono sądow j lub o- 
brońcy  w ęzła  m ałżeńskiego adw . Tir. 
Steinow i w' Jaśle  w iadom ości o zag i
nionym , k tó rego  w zyw a sie, aby' przed 
podpisanym  sądem  staw ił się, lub u- 
w iadom ił o sw'em życiu, poczem sąd 
rozstrzygnie  o wniosku. 4290

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Jasło , dnia 22. lutego 1924.
T. IV. 195623/4. E dykt. Jęd rze j K u

rzaw a, syn .lakóba i K atarzyny  z W oż
niaków , urodzony w Glojscacii 1903. u-

czestn ik  w ojny św iatow ej, zaginął w 
walkach fron tow ych  w C zarnogórze i 
od roku 1916 nie daje znaku życia. 
W drażając  postępow anie celem uznania 
Jęd rzeja  K urzaw y za zm arłego i m ał
żeń stw a  jego za rozw iązane, .o g ła sza  
się w ezw anie, bv w ciągu 6 m iesięcy 
od dnia ogłoszenia tego  e Jy k tu  w „G a
zecie L w ow skiej1' doniesiono o zaginio
nymi sądow i lub obrońcy w ęzła  m ał
żeńskiego p. adw, Dr. M enasscm u w | 
Jaśle, poczem sad w yda osta teczne  o- 
rzcczcn ie . 4291

' ąd .ok ręgow y, O ddział IV.
Jasło , dnia 3. m arca 1924.
T. IV. 163/23/3. P a we i R eezek. syn 

A ndrzeja i A gaty z M isiaków , u rodzo
ny 10. styczn ia  1872 . w N awsiu K »la- 
czyckiein, s łuży t v 32 pp. i miai zagi
nąć 2. maja 1915 pod Sientiecliow em . 
G dy zatem  zachodzi ustaw ow e dommic- 
inam anje śm ierci, p rze to  w draża  się na 
prośbę M arianny Roczek postępow anie 
celem  uznania za zm arłego zaginionego. 
W ydaje  się p rze to  ogólne w ezw anie, 
aby do sześciu m iesięcy od dnia ogło
szenia niniejszego edyk tu  udzielono są 
dow i w Jaśle  w iadom ości o pow yż 
w ym ienionym , a tegoż  w yż v ym Lepio
nego w zyw a się, aby' p rzed  niżej w y
mienionym sądem  staw ił się, lub w in
ny ,posób mviadoirrif o swe-rn życiu. Na 
ponow ną prośbę rozstrzygn ie  sąd  o u- 
znaniu za zm arłego. 4292

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Jasło . 11. grudnia 1923.
T. 125/24. Nacliman H erzlich, u ro 

dzony 1887 M ichałów ka, jeniec, zm arł 
I 14. kw ietn ia  1919 Onisk. W zyw a się, bv* 

do 3 m iesięcy od ogłoszenia Sądow i al
bo Dr. G rossm anow i w P rzem yślu  u- 
dzielono w jadorności o zaginionym . 4295 

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 30. czerw ca  1924.
T. 401/21. M ichał Szum etda. syn  I- 

w aan, u rodzony 1875 B uszkow iczki, od 
1918 nie daje w iadom ości. W zyw a się, 
by do pól roku od ogłoszenia Sądow j 
albo S tefanow i Szum edta w B uszko- 
w iczkach, ku ra to row i, udzielono w iado
mości o zaginiony n. 4301

Sąd okręgow y.
P rzem yśl, 9. lipca 1924.
T. 93/24. H ryiioryj Krupa, urodw m y 

1881 Clioły.niec. żołnierz, od 1914 nie 
da.ie w iadoiiKiści. W zyw a się, by do pól 
roku od ogłoszenia S łd o w i aibo Dr. A- 
m eisenow j w Pnzeitn śln. kflralorow i i 
obrońcy w ęzta m ałżeńskiego udzielono 
w iadomości o zaginionym . 4302

Sąd ok ręgow y .
P rzem yśl, 24. m aja 1924.
T. 76/24. Jan Bo.fe® po Bazjlińn. uro

dzony 1874 Poógać. żołnierz o j  1918 
nie daje wiadomości. W zyw a się by do 
pól roku od ogto-zen ia  Sadow i albo dr. 
Goldm anow i w M ościskach, ku ra to row i 
udzielono w iadom ości o  HigiTKOłiym.

S ąd  ok ręgow y.
Przem yśl, 16 czerwicą 1924. 3297

T. 72/24. Feliks S zeteriak  po Janie, 
urodzony 1876 Krukiciucc. żołnierz ' J 
1918 nic daic w iadzsności. W zyw a sio. 
by do pół roku od og łoszenia Sądow i 
albo dr. Goldmanowi w M ościskach, ku 
ra te row i i obrońcy w ęzła  m ałżeńskiego 
udzielono w iadom ości o  zaginionym .

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 23 czerw ca  1924. 4298

T. 34/24. P io tr G runtkow ski pO' Mi
chale, urodzony 1882 Chodmowice. zgi
nął je s jln ią  1915 na froncie rosyjskim . 
W zyw a się by  do fiół roku od ogło
szenia Sądow i albo dr. L o ira rth a lo w i w 
Przem y ślti lutowlono w iadom ości o  zagi 
nionym. 4299

Sąd okręgow y.
P rzem yśl. 30 maja 1924.

T. 114/24. Jan  K raw iec /, Słomfcadlcf, 
ieuier miał um rzeć 1916 w K onstantyn* 
grodzic. W zywa, się by  do pół roku  od 
ogłoszenia S.;dov i albo KazcmieriflOWi 
Zaw adce, w ójtow i w S tom iauce. k u ra
torow i udzielono w iadomości o  zagini'>  
nym . 4300

Sąd ckręgow y 
Przem yśl, 13 cze rw ca  1924

cz. 1 V. 82/24/4. M ichał Oołda, 
urodzony 1887 w G w ożnicy G órnej po
w iat S trzyżów , w ałcząc w 2 putku a r
ty lerii na froncie w łoskim  w jesieni 
1918, dosta ł się do  niewoli w łoskiej i 
miał utonąć w lipcu 1919 pocfc zas k ą 
pieli. W drażając  postępow anie celom i'.- 
zn a ira  go za zm arłego wzyw a się. aby 
zaw iadom iono Sąd o zaginionym . 4276 

Sąd okręgow y.
R zeszów . 6 czerw ca 1924.

L. cz. T. V. 88/24/5. Józef W arzy - 
bok urodzony 1881 w StocKKRa di p o 
w iat ■ R zeszów . p rzydzielony do 17 puł
ku piechoty obrony  k ra jow ej w alczy ł 
r a  froncie rosyjskim  w listopadzie w' bi 
tw ie Pv>d Skałką, zginął. W draża jąc  po 
stępow anie celem u z n a n a  go za zm arłe 
go w zyw a się, aby  zao w iad o m au o  Sad 
u zagliriioityjr. 4(177

Sąu okręgow y.
R zeszów , 6 cze rw ca  192L

L. ez. T. V. 63'24/4. Jan  C zerw onka, 
u ro d z in y  189) w Clicdaczow ie pow iat 
Ł ańcut, pełniąc służbę w  13 pułku a rty - 
Ieiii ro low ej arm ji H allera na w iosnę 
1920 w bitw ie z bolszew ikam i zaginął. 
W drażając  postępow anie celem uznania 
go za zm arłego w zvw a się, aby  zaw ia
dom iono Sąd o  zaginionym . 4278

Sąd okręgow y.
R zeszów , 5 czerw ca 1924.

t - i  n  n r .
Fłrni. 913.24. A III. 172. ^ p is a n o  do 

re jestru  O ddział A: Firm a i siedziba:
Dom kom isow y Hiindlowo-Rołniczy 
Izraela M tude ltaum a w '1'rzebmL P ro 
kurę udzielono Moj ‘.zszov i G u tte ro w  
urzędnikow i pr; watncr.iu w 1'rzeh'ni. 
Dzień w pisu: 23 m aja 1924. 4179
Sąd okręgow y jako  liandl. O ddział II- 

K raków , daiia 27 m aja 1924.
Firm. 214/24. C. V. 87. W pisano w 

re jestrze  O ddział G: Siedziba i b rzm ie
nie firm y: M ałopolska Spółka produ
centów zboża i paszy , spółka z ogram  
i.zonal MClpowiedzialBOścią w K rakow ie. 
U chw ałą z dnia. 2Ś grudnia 1923 I r .  
245M  postanow iono n ;zw iązan 'ie  i li 
kw idacje spotka.. L ikw idatoram i w y b ra 
ni dotychczasow i zaw iadow cy: F ran 
ciszek K saw ery  Giza, rolnik w K .ako- 
w ie u!. G rodzka P i Leon Fm der, w ła 
ściciel dóbr w- H ecznarow icach., B ędą 
oni podpisyw ać firmę środki z docat- 
kiem słów  „w  likw idacji’’ każdy  sanw - 
istn ie. Dzień w pisu: 15 lutego 1924.

Sąd okręgow y jako handlow y. 
Kraków', dra a 13 lutego 1924 4174

i------------o  ' I

PANKIEWICZ WŁADYSŁAW wtoś
S tam m ieiszczyzna P. P odw oloczyska  
uniew ażnia zgub’oną ksiąze^zikę w oj
skow a i dow ód osobisty , 4305

ZBIEGŁ Z DOMU jeszcze 21 czerw ca 
9-letnł Antom r e d o r o w i c u c z e ń  szko 
ły  św ; Zcrfji. M!m o natychm iastow ego 
zaw iadom ienia połteji b rak  w szelkich 
śladów . Zbieg jesi m ałego w zrostu , 
blondyni tw arz  ok rąg ła  p iegow ata, 
przy śm iechu tw o rzą  rrra się dofla o- 
nók ust. U brany był w czapkę grama

Preirur.erata bez odnoszenia miesięcznie 3 z|. 50 gr^ z odnoszeatom hib pocztą miesięcznie 3 zl. 75 gr„ zagranicą 5 zł 50 gr. — Rectótcja 
czynna od godz. & rano do 1 popol. z wyjątkiem niedziel i św iąt — Redaktor naczelny przyjmuje od 1— 2 popol. — Listów nieirankowanyci 

należycie nie przjlmuje sie — Rękopisów Redakcja i Administracja nie zwracają. — Konto P. K. O. 141.690.

toiwą. R odzice p roszą o w iadom ość 
pod: ad resem : Supińśkiego 5, su tereny .
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